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Przyczynek do dziejów ostatniego powstania, 


W Stuttgardxie pojawiły się „Wspomnie- 
nia* hrabiego Fryderyka Revertery, który mię- 
dzy rokiem 1860-:ym a 1868-im był pierwszym 
radzcą anstryackiej ambasady w Petersbnrgu 
i często zastępował ambasadora hr. Thuna. 
W pamiętniku tym znajduje się wiele szczegó- 
łów, które tlómaczą zarówno postawę mocarstw 
względem naszego powstania, jak nieudolna w 
początkech zachowanie się rządu petersbur- 
skiego. Jest w tym pamiętniku także znako- 
mita odpowiedź teraźniejszym pisarzom rosyj- 
skim z obozu Moskiewskich Wiedomosti, którzy 
dowodzą, że cała rosyjska szlachta nadzwyczaj 
sprzyjała uwolnienia chłopów z poddaństwa, a 
natomiast szlachta polska, sprzyjając tej spra- 
wie tylko pozornie, w gruncie rzeczy intrygo- 
wale przeciw tej reformie. 

„Carski manifest o uwolnieniu chiopów— 
pisze "hr. Revertera — odczytano w cerkwiach 
petersburskich 17 marca 1861 roku. Równo- 
cześnie sam car oznajmił o nim na wojskowej 
paradzie. Powitano tę radośną nowinę trzykro- 
tnem „hurra!* — w teatrach na żądanie pu- 
bliczności kilka razy powtórzono hymn naro- 
dowy. Leoz kiedy się dowiedziapo, że jeszcze 
dwa lata wszystko mą zostać po dawnemu, 4 
potem dopiero się zacznie uwalnianie ap 
na ich własny koszt, usposobienie się amienilo. 
Lud począł damonstrować. Wykrzykiwano prze- 
ciw szlachcie. Policya się starała, aby lud tłu- 
mnie się zbierał dokoła pałacu Zimowego i ro- 
bił errowi owacye, lecz robotnicy i inne osoby 
z ludu drwiły x tych policyjnych zabiegów. 
Carscy adjutanci pojechali z manifestem do 
wszystkich miast pod zac dk sami mieli go 
odczytać ludowi i przywieżć raporta o wraże- 
niu, jakie ów akt sprawi. Rychło zeczęły nad- 
chodzić od nich przykre wiadomości. Wszędzie 
jaż krążył między ludem manifest zupełnie in- 
w nadający cnłopom wolność supełną niezwło- 

znie, oraz granta szlacheckie. Zaniepokojenie 
rosło w całem państwie, władze traciły grunt 
pod nogami. Wkrótce potem zaczęły się groźne 
rozruchy ; w Twerze, „Saratowie, Czernichowie 
i Tambowie przyszło do krwawych bitw z woj- 
akiem. Jednocześnie szlachta uczuła się zrujno- 
waną i na swych zgromadzeniach energicznie 
protestowała przeciw zniesieniu pańszczyzny. 
Jawnie mówiono, że rząd składa się z rewolucyo» 
nistów i demagogów. Nie wszędzie jednak tak by- 
ło. Mówcy na niektórych zgromadzeniach szla- 
checkich szli dalej od rządu. Szlachta petersburska 
ta posiedzeniu jawnem, na któróm na galeryach 
było mnóstwo publiczności, przyjęła wniosek 
hr. Szawałowa, aby się domagać niezwłocznego 
uwolnienia chłopów z nadaniem im ziemi, wy- 
kupionej od szlachty przez państwo, a dalej 
zniesienia wszelkich przywilejów rodowych, 
równego opodatkowania i zwołania parlamentu, 
któryby sam uchwalił i przeprowadził reformy. 
Niejaki Pletonow poszedł jeszcze dalej, bo do- 
magal się usnnięcia rządu, a powołania konsty- 
tuanty. Publiczność witała te wnioski z zapa- 
łem. Po całej Rosyi rozchodzily się te płomie- 
nie. Spiskowanie stało się czemś modnem, pię- 
knem i wzniosłem. Studenci zaczęli demonstro- 
waó bardzo natarczywie. Car usunął się do 
Carskiego Sioła, a wojennym komendantem sto- 
licy zamianował ostrego jenerała Ignatjewa. 
Kiedy ten jeneral tłumił studenckie demon- 
stracye, Car mu znielegrafowa : „Postępuj z 
młodzieżą jak ojciec*, a jenerał rzekł: „Rozu- 
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Powieść współczesna 
przez Aryę. 


(Ciąg dalszy). 

— Uspokój się Adasiu. To już potrwa nie- 
długo. Gierski ściągnie ją na ziemię z tych 
nie Aozniych krain, bo powiadają, że umysł 
kobiety dostraja się w małżeństwie do potrzeb 
duchowych męża. 

— Naturalnie, że on za ciężki, żeby wznieść 
się za nią do tych niebotycznych wysokości, 
kędy słyszy się już poszumy dalekich skrzy- 
del. Ale miejmy nadzieję, że w tem stadle na- 
stąpi urównoważenie, bo i jego zbytnia pty- 
tkośó ducha nie peciąga mnie sympatycznie. 

— Gdzie Teosia? — zapytała w tej chwili 
pani Grobelska Zygmunta. 

— Poszła do siebie, bo przemoczyła obuwie 
w ogrodzie — odpowiedział jej Zygmunt. 

— Quelle bółise, chodzi po ogrodzie w ta- 
kiej wilgoci — wykrzyknęła rozirybowana pa- 
ni Grobelska, — m przytem jest niezdrową od 
pewnego uzasu. 

— Qzy naprawdę, cóż jej brakuje ? — pyta 
z pewnem współczuciem piękna pani Tańska, 
a lazurowe jej oczy Oprawne w ciemniejsze 
brwi od koloru włosów, nabierają smętnego 
pociągającego czaru. 

JE Pytać w towarzystwie o zdrowie młodej 
mężatki c'est une chose risguée. Zdanie z Ollen- : 
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miem to tak, ża mam znią postępować, jak oj- 
Seg jego, carskiej mości*, to znaczy, jak Miko- 
łaj I — i zaraz wtrącił do aytadeli przeszło 
200 studentów. Wtedy spiskowanie jeszcze bar- 
dziej się rozwinęło. W gwardyi uwięziono 75 
oficerów za knowania przeciw rządowi; Izmai- 
łowski pułk gwardyi cały był zrowoltowany ; 
u carskiego adjutanta Rostowcewa znaleziono 
przy rewizyi dowody, że ten oficer byl agen- 
tem londyńskich rewolucyonistów-emigrantów. 
Proklamacye wprost nihilistyczne rozdawano 
na ulicach. Jako środek terrorystyczny zaleca- 
no w tych proklamacyach wzniecanie pożarów. 
Jakoż niebawem spłonął w Petersburgu „Gło- 
ścinny dwór“ (kolosalny gmach, w k rym SĄ 
same tylko sklepy i składy towarów), potem 
co nocy płonęły składy materyałów drzewnych, 
warsztaty, fabryki, prywatne domy — i zupeł- 
nie to samo działo się w całej Rosyi, a władze 
były nietylko bezsilne, ale nie wiedziały, na 
kogo mogą liczyć. 

W tym samym czasie zaczęły się w Pol- 
s06 domonstracye z ich zwykłemi następstwa- 
mi i ofiarami. Dachowieństwo zamknęło w War- 
szawie kościoły, co Stolica Apostolska «ganila. 
Rząd postanowił z tego skorzystać dla zbliże- 
nia się do Papieża i pozyskania odeń wska- 
zówek, iżby duchowieństwo trzymało się zdala 
od ruchu rewolucyjnego. Nader czcigodnego 
kapłana x. Felińskiego upatrzono na arcybi- 
skupa w Warszawie. Rzym był z tego bardzo 
zadowolony. Feliński, wezwany do cara na au- 
dyencę, zażądał powrotu wysłanych xięży i 
niemisszania się administracyi do spraw ko- 
ścielnych, lecz car się na to nie "godził, po- 
czem Feliński rzekł, że umywa ręce. Polska 
stała już w ogniu. "Wielopolski spodziewał się 
zostać namiestnikiem i przyleciał do Peters- 
burga, aby przekonać cara, że nie powinien 
posyłać do Warszawy swego brata. W tymże 
ozasie wiele osób przekonywało cara, że Wie- 
lopolski nic nie potrafi zrobić, bo jest miena- 
widzony; « jego rąk Polacy nie nie zechcą 
przyjąć; lepiej jest powołać człowieka mniej 
mądrego, ale popularnego. Wskazywano hr. 
Andrzeja Zamoyskiego, lecz właśnie. w takiej 
chwili rozeszła się wiadomość, jakoby ów Za- 
moyski na zapytanie jakiegoś rosyjskiego je- 
nerała: „Czego właściwie chog Polacy ?* od- 
rzekł: „Nous ne voulons qu'nne chose: allez- 
vons en et laissez la Pologne aux Polonais”, 
(Chcemy tylko jednego: idźcie sobie precz i 
zostawcie Polskę Polakom). — Et où, de grê- 
ce, sera la frontière entre la Poiogne et la Rus- 
sie: (Lecz gdzie, na Boga, będzie granica 
między Polską a Rosyą) — zapytał ów jene- 
ral, a na to Zamoyski: „La frontière sera celle 
qne la Russie saura dófendre* (Taka będzie 
granica, jaką Rosya zdoła obronić). Słuchając 
opowiadania o takich słowach hr. Zamoyskiego, 
przypomniano sobie, że on to właśnie w r. 
1831-ym jężdził z ramienia rząda narodowego 
do Wiednia, sby arcyksiąciu Kerolowi ofisro- 
wać polską koronę i... w rezultacie margrabia 
Wielopolski został pomocnikiem wielkiego ksig- 
cia Konstantego. — Dodaó tu trzeba, że wszy- 
scy dyplomaci obcy w Petersburgu, z wyjąt- 
kiem pruskiego posła Bismarka, bardzo lekko 
traktowali Głorczakowa. Augielski ambasador 
Napier po prostu natrząsał się z niego, powie- 
dział mu w oczy: „Nasza polityka jest prosta, opie- 
ra sięna trójnogu: przyjażń z Ameryką, opieranie 
Big we wszystkiem Rosyi i popieranie Taroyi“. 

„Czy zawsze? — zapytał rosyjski minister. 
— „Z jedynym wyjątkiem, mianowicie może 
się zdarzyć, że Anglia pokaże zęby Ameryce“, 
Taka uisżyczliwość Europy temtŁardziej bolała 
Rosyę, że jej wewnętrzne stosunki były okrop- 
ne i zupełnie ją ubezwładniały. Jej niemoc wnet 
się uwidoczniła, gdy w  Hercogowinie wybu- 
chło powstanie, a w Belgradzie ludność oblę- 
gla załogę turecką w cytadeli, jednocześnie zaś 
a Ty odnosił zwycięstwa nad Czarno- 
górą 

Z młodem królestwem włoskiem, stworzo- 


— Ach ta maszyna do francuskich rozmó- 
wek, to pan ją zna także. 
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nem przy _ pomocy Francyi, nie utrzymywałe 
Rosya żadnych stosunków; nie uznawała ani 
tego państwa, ani króla Wiktora Emanuela. 
Kiedy Garibaldi zdobył Neapol, a król Obojga 
Sycylii Franciszek II poszedł na wygnanie, 
jego poseł w Petersburga p. Regina wręczył 
carowi swe papiery odwołujące. Oar zaprosił 
go z żoną na swój familijny obiad, a potem 
żegnając się z nim, pocałował go kości 
zwyczajem trzy razy w twarz i rzekł m 
„Spodziewam się, że to błoto będzie jeske 
wyrzucone z waszego królestwa“. Błotem było 
oczywiście wszychi« nowowłoskie : dynastya 
sabaudeka, cały rząd i Garibaldi. Naturalnie, 
to carskie nl mocno dotknęło Wiktora 
Emanueia Osvoura, ale niemniej zabolało 
Napoleona TIL. Polakom pozwolono we Fran- 
cyi i Wioszech założyć ogniska rewolucyjne. 
Lecz w czerwcu 1861 r. zmarł Cavour, osobi- 
stośó nadzwyczajnie nienawidzona przez sfery 
petersburskie nietylko ze to, że obalał włoskie 
trony, ale jeszcze za udział w wojnie krym- 
skiej. Nowy szef gabinetn włoskiego p. Rica- 
soli zaczął się starać, aby car uznał Wiktora 
Emanuela królem, przyrzekał odsunąć się od 
rewolucyonistó w i zapewniał, że „Włochy chcą 
żyć w przyjażni z wszystkiemi państwami, 
jedną tylko Austryą uważają za śmiertelnego 
wroga“. W Petersburgu mówiono, że z tego 
materysłu da się coń zbudować, ale car ani 
słuchać nie chciał, Napróżno „zabiegał Napo- 
leon III, acgażując nawet swoją powagę; na- 
próżno Bismark, powróciwszy w listopadzie 
186i-ego na swój petersburski posterunek z ko- 
ronacyjnych uroczystości w Królewcu, przed- 
stawiał  Głorczakowowi konieczność uznania 
przez Rosyę królestwa włoskiego: wszystko 
się rozbijało o niechęć Aleksandra II do pań- 
stwa, które powstało na gruzach legalnych mo- 
narchij. Powoli jednak zaczęto w Petersburgu 
posmai się konieczności. Był wówczas w Ber- 
inie rosyjskim ambasudorem baron Budberg, 
osobistosó nader wpływowa w carskiej dyplo- 
maocyi, a kolegował z nim, jako włoski amba- 
sador, p. de Lnunay, który — zdawało się — 
postawił sobie za zadanie pogodzić Rosyę 
z Włochami. Nieraz nalegał on na Budberga, 
aby mu w tem pomagał, lecz Budberg tylko 
brwi podnosił i wzruszał ramionami. Jednakże 
już pod koniec r. 1861-ego, kiedy de-Launay 
znowu meczął nalegać na Budberga, ten go już 
uważnie słuchał. „Powiedz pan — rzekł de-Lau- 
nay — ozem rząd włoski może dobrze nsposo- 
bić dla siebie Rosyę?* — „Czem? — odezwał 
się Budberg. — Niech rozwiąże polski legion“. 
Natychmiast poszło o tem doniesienie do 
Florencyi (ówczesnej stolicy włoskiej), a w ja- 
kiś czas potem Rioasoli napisał do de-Launaya, 
że właściwie nie ma żndnego legionu polskie- 
go, gdyby on jednak zaczął się tworzyć — 
(a rzeczywiście w tym czasie jnż się tworzył, 
dodaje od siebie Revertsra) — to rząd włoski 
miałby wszelki powód do wystąpienia przeciw 
tej formacyi, jeżeliby przywrócone były do- 
bre z Rosyą stosunki, których ona właściwie 
nigdy nie powinna była zrywać. Tu hr. Rever- 
tera dodaje: „Wiem ze źródła bardzo pe- 


wnego, iż w tym liście znajdowały się wy- 
razy: Włochy pragną pokoju ze wszyst- 
kiemi państwami; za wroga mają tylko 


Austryę*. 

j Sprawa uznania przez Rosyą królestwa 
włoskiego była więc już wdrożona, ale ciągnę- 
ła się kilka miesięcy. Cała Polska stanęła 
tymczasem w ogniu powstańczym ; europej- 
ska opinia stała po stronie Polaków ; coraz 
częściej wspominano 0 wyprawie Garibaldie- 
go; w parlamencie francuskim piorunowano 
na Rosyę. Nareszcie 3-go lipca 1862-go odje- 
chał z Petersburga — nie do Florencyi, ale 
do Paryża kuryer carski z oficyalnem zawia- 
domieniem, że Rosya gotowa jest nznać kró- 
lestwo włoskie. „Książę Głorozakow zapro- 
sił mnie wówczas do QCarskiego Siola — pisze 
hr. Revertera — i bsrdzo długą mową poprze- 


— Sądzę, że nie potrzebuje obawiać się ni 
czego — odzywa się pani Pawicka z poważną 


— Poznałem ją ostatnim razem u Mirskich, | intonacyą w głosie, muskając urękawicznioną 


gdzie teraz przebywa. 

— Jak można trzymać w domu takie czu- 
piradło! 

— Powiadają, że pani Karolowa jest bardzo 
zazdrosuą i dlatego dobiera dla córki takie 
odstraszające egzemplarze wychowanek. 

— Zazdrosna o męża ? Quelle drôle d'idée! 
— zawołała niedowierzająco piękna pani. 

— Panią to dziwi? — pyta Zygmunt z pe- 

ną ironią. 

— Dziwi mnie, że nie dała jeszcze za wy- 
graną na tym punkcie. Jest to znana rzecz 
que les hommes „aprennent tout, excepté à être fide- 
les — odcina się pani Fela. 


— Jakie złe wyobrażenie ma pani o nas 
mężczyznach, i to nie przemawia dobrze va 
mężem pani — dokucza jej w dalszym ciągu 
Zygmunt. 

— Przepraszam, nie mówię o moim mężu, 
tylko o mężczyznach w ogóle — broni się pa- 
ni Tańska. 

— Aha! rozumiem. I} est hors de ligne. 

— % pana niebezpieczny człowiek, bo zdra- 
dliwy uśmiech wskazuja, że tłómaczysz na 
swój sposób moje słowa — śmieje się pani Fe- 
le odsłaniając dwa rzędy białych jak kość 
słoniowa ząbków. 


— Jednak widaó, że pani Karolowa jest ko- 


dorfa, i kła wygłaszać panna Collard ; bietą doświadczoną, która wie, że miłość podo- 
E e ioen ołówka pani Tańskiej bną jest do epidemii ef prend le plus souvent 


pan Kurski. 


sur le même palier — wtrąca pani Grobelska. ita w 


dłonią gładkie, siwiejące nioby. — Bo państwo 
Mirscy, to wzorowa para małżeńska. Nawet w 
towarzystwie posyłają sobie całusy, mimo że 
żyją z sobą dwanaście lat i mają pół tnzina 
konsolacyi. 

— Szezęść im Boże! Jednak pozory są czę- 
sto mylne. A. zresztą byłoby zbyt nudno na 
świecie, gdyby nie było trochę odświeżania 
sercowych uczuć po za granicami hymena. 
Ludzie by zamarzli — mówi z przekonaniem 
pani Grobelska, obejmując s niedyskre- 
tnem spojrzeniem panią Tańską i pana Kur- 
skiego. 

— Widosznie trzymasz się pani masady Vol- 
taire'a, zgadzającego się na wszystko, z wyjąt- 
kiem na genre ennuyeux — drwi z lekka Zy- 
gmunt. 

— A 60 za niewdzięczna rola takiej małżeń- 
skiej zazdrośnicy w obeo wolności, jaka przy- 
padła w udziale mężczyznom na tem świecie, 
— dowodzi dalej pani G'robelska. 

— Dobrze pani mówi, bo tak nie powinno 
być. Dlaczego mężczyzna może kochać się i 
odkochiwać po tysiąc razy i nikt mu nie bie- 
rza tego za złe, a kobiecie najmniejszego prze: 
winienia nie darują i zaraz ją palcem wyty- 
kają. To jest niesprawiedliwe, nieprawdaż pa- 
nie Zygmauncie ? — trzepie jednym em 


Ludwik Masłowski. 


Zachód | „ ;, 


dził zawiadomienie, że zabiegi berlińskie i dorlińskie d[pę, dle który Żanzowdiby jeden=piewata 
paryskie o uznanie Włoch przez Rosyą dobie- 
gają do pomyślnego końca. Niech się Wło- 
chy rozwijają — mówił Gorczakow — niech | o 
sobie wojują o Wenecyę i Rzym: to nas 
nie nie obchodzi i za podobne zdobycze nie 
zażądamy od nich żadnego wynagrodzenia. 
Ale powinny zerwać wszelkie stosunki z re- 
wolucyonistami. Jego cesarska mość stawia 
to za konieczny warunek uznania królestwa 
włoskiego*. 

Warunek ten poparły Prusy. „Tak te- 
dy — pisze hr. Revertera — z wyjątkiem 
Austryi, wszystkie państwa uznały zjedno- 
czenie włoskie, a skutki tego odosobienia 
Austryi nie dały na siebie zbyt długo oze- 
kaó*. Tu hrabia ma widocznie na myśli 
rok 1866-ty. 

Dnia 13 sierpnia 1862 r. włoski jenerał 
Jonaz przybył do Petersburga z ogromnym or- 
szakiem, aby zawiadomić oficyślnie, że król 
Wiktor Emanuel jest królem WE Już 
nikt się w Rosyi nie spodziewał, „błoto* 
będzie wyrzucone z dawnych oair pań- 
stewek. Prywatny fundusz króla Obojga.. Sy- 
cylii, ulokowany w rosyjskich papierach, awy- 
noszący 3 miliony rubli, był z Neapolu via Pa- 
ryż wysłany do Petersburga przez tajnego 
kuryerą, lecz w drodze do Rzymu gdzieś 
przepadł. Wówczas hr. Gorczakow westchnął: 
„Biedny król! Zostało mu tylko 2 tysiące gul- 
denów rocznego dochodu !* I na tem westohnie- 
niu skończyło się całe współczucie. Lecz — do- 
daje hr. Revertera — ks. Taxis zapisał królo- 
wi 1,200.000 guldenów. 

Tyle zawierają pamiętniki 
TZECZAO 


Revertery o 
związanych z naszem powstaniem. 


Z Towarzystwa prawniczego. 


Dyskusya nad wykładem p. Witolda Las- 
soty, sekretąrza Namiestnictwa : „O reformie 
administracyjnej*, która miała miejsce dnia 
27 bm. przyniosła ciekawe rezultaty, szczegól- 
niej dla kwestyi doraźnej, tymczasowej refor- 
my administracyi politycznej, dającej się prze 
prowadzić w ramach tylko rozporządzeń władz 
administracyjnych. 


W tym względzie najcenniejsze były uwa- 
gi p- Piwookiego, radzoy Namiestnictwa. 


Pan Piwocki w przemówieniu swem za- 
znaczył najprzód, iż godzi „się w zupełności na 
krytykę słabych stron dzisiejszego systemu 
A AR wypowiedzianą przez pre- 
legeuta. Co do kwestyi natomiast zasadniczej 
reformy administracyjnej zachodzą między je- 
go poglądami a projektem prelegenta znaczne 
różnice. 

P. Piwocki bowiem jest zwolennikiem zu- 
pełnego zniesienia obszarów dworskich, dalej 
przeciwnikiem tworzenia pośrednich władz ob- 
wodowych, na samym zaś szczycie administra- 
oyi chciałby widzieć rodzaj rządu krajowego, 
złożonego z Namiestnika i członków przez 
Sejm wybrunych. Kwestya jednak zasadniczej 
reformy władz administracyjnych stoi na dal- 
szym planie. Obecnie najbardziej naglącą jest 
kwestya reformy tymozasowej, która dałaby 
się z jednej strony przeprowadzić łatwo i 
szybko, bo w ramach rozporządzeń, a z dru- 
giej usuwałaby przynajmniej najdotkliwsze 
braki obecnej administracyi. 


Take reforma powinnaby zdaniem jego 
polegać na tem, aby: gminy uwolnić od wy- 
konywania poruczonego zakresu działania w ten 
sposób, aby dla spraw tu należących potwo- 
rzyć w każdym okręgu sądowym ekspozytury 
politycznych władz powiatowych, składające 
się z komisarza powiatowego, jako szefa i do- 
danego mu personalu kancelaryjnego. Gminy 
natomiast należałoby zaopatrzyć w egzamino- 
wanych pisarzy gminnych i w tym celu, dla 
ulżenia gminom w większych wydatkuch z tem 
się łączących, łączyć kilka gmin w jedną gru- 
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Rok 1903. 


OMLOSZERIA I PRZEBPŁATĄ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
śjercyc dziezzików Suksławskiege we Lwówie 
Pasnk Kavnsmana 1, 9 
Geny ogłoszwó! 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartą 
atronicył 
wiersz potitowy albo jego miejsce 3 b 
W drobnych ogłoszeniach: 
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pę, dla której fangowałby jeden pisarz kwa- 
lifikowany, 

Przy starostwach należałoby postarać się 

o to, aby zupełnie niepotrzebnie obarczający 
je referat wojskowy, który daje bardzo wiele 
do czynienia, a ma charakter robót manipula- 
cyjnych, powierzony został oficerom przenoszo- 
nym w czasowy stan spoczynku, którzy byliby 
przydzieleni do starostw jako referenci woj- 
skowi i podiegaliby staroście. Nadto należało- 
by starostwa wyposażyć w odpowiednio ukwa- 
lifikowany personal kancelaryjny, któryby dro- 
bne sprawy administracyjne, niewymagające 
wiadomości prawniczych, załatwiał, 

namiestnictwie należałoby przeprowa- 
dzić śoisły podział między sprawami zastrze- 
żonymi samemu namiestnikowi, a agendami 
przypadającymi gremium namiestniotwa. Te 
ostatnie sprawy należałoby bezwzględnie za- 
łatwić na peryodycznych sesyach gremialnych, 
bądź małych, złożonych z trzech radzoów i na- 
czelnika sekcyi, bądź z całego gremium. 

Należałoby dalej tak w Starostwach, jak 
Namiestnictwach wprowadzić jako regułę uży- 
wanie drukowanych formularzy, wypełnianych 
tylko odpowiedniemi ' datami, dla wszystkich 
załatwień urzędowych, które tylko dawałyby 
się sporządzać na takich formularsuch. Oszczę- 
dzałoby to bowiem niesłychanie ozas zupełnie 
niepotrzebnie marnowany na pisanie całych 
tekstów załatwień powtarzających się ustawi- 
cznie, któryókh w praktyce administracyjnej 
jest bardzo wiele. 

: Namiestnictwa i Starostwa prowincyj nie- 
mieckioh Austryi dẹwno jug zaprowadziły u 
siebie tę reformę, natomiast Namiestnietwo ga- 
licyjskie i Starostwa tutejsze stoją jeszcze zaw- 
sze pod tym względem na stanowisku „dobrych 
dawnych czasów”, w których pisało się wszyst» 
ko potrzebne i niepotrzebne piórem i atramen- 
tem, bo ludzi było stosunkowo dość, a spraw 
mało. 

Wreszcie mówca uważał za konieczne dla 
odpowiedniego wykształcenia młodych urzędni- 
ków w ich zawodzie, tudzież dla utrzymania 
urzędników starszych na wysokim poziomie fa- 
chowego wy kształcenia, zaprowadzenie w na- 
miestnictwie praktycznych wykładów z nsta- 
wodawstwa administracyjnego w połączeniu z 
dysputatoryami. 

Wykłady te powinniby miewać starsi, 
głębiej wykształceni urzędnicy dla młodszych, 
e nawet dia swych kolegów równie długo słu- 
żących. 

Na ostatniem miejscu wspomniał jeszcze 
prelegent, iż należałoby ustanowić przy na- 
miestnictwie kilku radzców wyłącznie dla usta- 
wioznego objeżdżania i kontrolowania starostw 
i ekspozytur przeznaczonych. 

Do wywodów p. Piwockiego przyłączył 
się w zupełności następny mówca p. radzoa 
namiestnictwa Zimny, zalecając jak najgoręcej 
wprowadzenie owych wykładów z ustawodaw- 
stwa administracyjnego przy namiestnictwie, 
czyli rodzaju seminaryów administracyjnych. 

Na końcu dyskusyi prelegent polemizował 

p. Piwockim co do jego projektu zasadniczej 
SE administracyi. 

Dalej zaznaczył, iż w zupełności godzi 
się na wywody p Piwockiego co do tymosa- 
sowej reformy administracyi i z wielką przy- 
jemnuością wita wywody obu mówców, tak go- 
rąco zalecające wprowadzenie seminaryów ad- 
Lo 7 przy namiestnictwie. 

Dwa lata temu bowiem prelegent poru- 
szył był tę samą myśl, w tej samej formie, 
tak w kołach namiestnietwa jak i w prasie 
(w Przeglądzie), lecz niestety wtedy nikt nią 
zająć się nie chciał i dopomódz do jej urze- 
czy wistnienia. 


Co i o czem piszą. 


Wiadomo, że nadzwyczaj gorączkowy ruch 
na całym obszarze ziem polskich, zwłaszcza 


pani Pawicka, niejako skandujac każdy wyraz. 
— Na wielkim świecie człowiek ociera się na 
każdym kroku o fałszywe życiowe stosunki, 
et cela me choque ćnormóment. W uukierni we 
Lwowie naprzykład, na stoliku obok ciebie, 
rozpiera się pierwsza lepsza kokota, którą po- 
znać natychiniesić po umalowanej twarzy, za- 
kazanych perfumach i wyzywającem zachowa- 
niu. A koło niej siedzi jej tymczasowy adora- 
tor i kasyer i słucha z rozkoszą bezmyślnego 
szczebiotu tego upadłego ptaka. 

= Domyślam się,o kim pan mówi, — odzy- 
wa się Zygmunt. — Ale ów jegomość, afiszu- 
jący w ten sposób amour libre, to nieszozęśli- 
wy żonkoś, którego połowica wyfrunęła z 
gniazdka z innym, a to jego Póraźcicjeek po- 
ciecha. 

— Ah vous parlez du mari de la belle Made- 
leine, mon encore repentanie — Śmieje się pan 
Kurski, kręcąc czarne, spiczaste wąsiki. 

— Pan znajdziesz zawsze coś na usprawie- 
dliwienia dla swojej płci — wtrąca pani Gro- 
belska, grożąc filuternie palcem Zygmuntowi — 
i tłómaczysz zapewne jego zachowanie regre- 
syą afektów. małżeńskich, wszechpotężnem pra- 
wem fizyologicznem à la Przybyszewski, lub 
czemś w tym rodzaju. 

— A cóż pan powiesz o owych aktorkach, 
afiszujących z pewną lubością i niezwykłą e- 
fronteryą liczne zwycięstwa na polu galante- 
ryi? — pyta dalej pani Pawicka? — Jedna 


szepleniącym głosem siostra pani Pawickiej, | przejeżdża. się jak udzielna księżniczka z swo- 


kiwając jakby na potwierdzenie głową o im- im „baszą“ 


pertynencko żółtych włosach. 


pe placu powystawowym, pragnąc 
zapewne wzbudzió zazdrość szumną tualetą i 


Ale też jaką fatalną moralność produkaje | przejściową świetną pozycyą u mniej szczęśli- 


ta wolność — mówi z przesądzoną powagą | wych koleżanek. Druga popisuje się w kąpie- 
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lach kołnierzem prawdz iwych soboli, zyskanych 
z ujmą onoty, a które nosi za nią teraźniejszy 
jej wielbiciel, zaznaczając w ten sposób odzie- 
dziczone chwilowo prawa sobolowe. 

— Miejsca kąpielowe są nadzwyczaj poda- 
tnym gruntem dla rozwoju niewylegitymowa- 
nych uczuć, jak miałem sposobność przekonać 
sią znowu dzisiaj — czyni uwagę pan Kurski. 

— Odebrałem wizytę pewnego jegomości, 
który przywiózł mi pozdrowienie z Karlsbadu 
od mego znajomego i jego małżonki. Otóż ów 
znajomy nie posiada woale żony. Przytaczam 
to jako dalszą ilustracyę do pesymistycznych 
poglądów pani w tym kierunku. 

— Ale moja teściowa szlachetnem oburze- 
niem na moralne stosunki wskrzesza całę 
„Chronique scandaleuse“ — odzywa się z jowial- 
nym uśmiechem pan Tański, który dotąd roz- 
prawiał półgłosem w trójkę z panem Adamem 
Puchalskim i Władysławem Ławskim o Żni- 
wiarce nowego systemu i innych melioracyach 
na polu gospodarczem. 

— Uważajcie, że znajduje się tutaj para na- 
rzeczonych, którym psujecie niemiłosiernie ilu- 
zye na nową drogę Życia. 

— Tluzye moje trudno zniszczyć, panie szwa- 
grze — cedzi z pewną warozumiałością młoda 
adeptka poezyi — bo żyję w wymarzonym 
idealnym świecie harmonijnego piękna, dokąd 
zgubne zewnętrzne wpływy nie mają „dostępu. 

— Jednem słowem, lnnatyczka na jawie, — 
szepnął Władysław na ucho panu Adamowi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Renty państwowe „przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
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zaś w Gralicyi i w Królestwie, w kierunku roz- 
winięcia rodzimego przemysłu, wywołał ogro- 
mne zaniepokojenie w Niemczech, we Franoyi. 
w Belgii i w innych przemysłowych krajach, 
Zaniepokojono się tam zarówno tem, że usta- 
nie eksport do Galicyi i do Królestwa, jak i 
tem także, że zasypiemy rynki zachodniej Eu- 
ropy naszymi wyrobami. Pod wpływem tych 
obaw wysłała Anglia jednego ze swoich ajen- 
tów przemysłowych do Warszawy, żeby się 
przekonał na miejscu, jak wielkie grozi jej 
niebezpieczeństwo. Agent ten, mister Toby, 
przybył do syreniego grodu i oto, co według 
relacyi humorystycznego fejletonisty warszaw- 
skiego Wieku, widział i robił w Warszawie. 

Wyszedłszy z dworca, Toby szedł ulicą, mi- 
jając stróżów, którzy stali przed swojemi bramami 
i mieli fizyonomie nacechowane uczuciami ludzkiemi. 

Objaw powyższy przypisać należało faktowi, 
iż stróże jeszcze nie rozpoczęli polewania ulie, któ- 
ra te czynność wymaga niesłychanej twardości su- 
mienia, oraz zapełnej głuchoty na rzeczy, mające 
związek z najelementarniejszemi pojęciami o posza- 
nowaniu ubrania osób idących ulicą. 

Na bramie jednego z domów agent zauważył 
szyld niebywałej wielkości z napisem: 

„Instytucya podmawiania kapitalistów do fa- 
brykowania samochodów, oraz wszelkich innych 
produktów w tym rodzaju, w celu współzawodni- 
ozenia z zagranicą“. 

Na Toby'm zadrżała skóra. 

Z okrzykiem: „Przemysł angielski jest powa- 
źnie zagrożony!“ wpadł do biura instytucyi i tu 
znalazł sekretarza, który ukrył głowę pod księgę 
główną, chrapiąc zawzięcie. 

— Panie, panie! — zawołał, trzęsąc sekreta- 
rzem, — Jaki właściwie jest cel waszego Towa- 
rzystwa ? = 

Człowiek, obudzony z drzemki w sposób bru- 
talny, starannie przetarł oczy. 

— Uważasz jegomość, społeczeństwo nasze doszło 
do przekonania, że jego dalsza szczęśliwość powin- 
ma polegać na rozwoju produkcyi wszelkiego ro- 

` dzaja przedmiotów, które dotąd, na nasz użytek są 
sprowadzane z zagranicy. Położyliśmy szczególny 
nacisk na fabrykowaniu brzytew.., 

— 0! stokroć lepsze są wyrabiane w Anglii, 

— Cóż to szkodzi? W imię rozwoju przemysłu 
swojskiego będziemy golili twarze brzytwami tę- 
pemi, jak grzech Śmiertelny, lecz własnemi. I nie- 
chuj będą znacznie droższe! Nas stać na poświę- 
cenia | Dalej pootwieramy fabryki: maszyn do pisa- 
nia, maszyn do szycia... 

— Ależ Anglia i Ameryka wyspecyalizowały się 
w tym kierunku i zasypują swojemi fabrykatami 
całą kulę ziemską! 

— Nie to. My jednak pobijemy Anglię i Ame- 
rykę z kretesem, 

Toby, rozżalony w najwyższym stopniu, zała- 
mał swoje wychudłe ręce. 

— Myślicie też przyrządzać konserwy z bananów ? 

— To się rozumie! Nadto mamy zamiar zakła- 
dać suszarnie fig, malagi, chleba świętojańskiego. 

— Jednak sądzę, że byłoby dla was korzystniej, 
jeko mieszkańców kraju specyalnie rolniczego, roz- 
winąć staranie około poprawy gospodarstwa rol- 
nego... 

A Sprawy gospodarstwa wiejskiego oddaliśmy 
w ręce ludzi trudniących się parcelacyą, Naszem 
zadaniem jest obecnie mnożenie fabryk samochodów, 
wina z winogron przywożonych z Węgier... 

Toby zawołał: 

— Winszuję panu dobrodziejowi roziniękczenia 
mózgu! — i wybiegł na ulicę. 

Wiosna trwoniła nad miastem swoje niezli- 
czone dary, Bardzo długi szereg osób, cierpiących 
na suchoty, wyległ na ulice, z których przedsię- 
biorcy budowlani, ludzie wysokich pojąć o znacze- 
niu hygieny, starannie rozkopywali jeszcze ocalałe 
place i ogrody prywatne. 

Pod siekierami robotników, zwołanych w zna- 
cznej liczbie, padały ostatnie akacye i kasztany, 
Dowodził robotami senior przedsiębiorców, Bibski. 
Zacierał ręce i mówił, szczerze zadowolony, do dy- 
rektera kolei : 

— Wybornie, znakomicie! W ciągu najdalej 
dziesięciu lat Warszawa stanie się podobną do wa- 
rowni klasy pierwszej. Mury i mury, drogi panie, 
zieloności ani na lekarstwo — jest to moja zasada, 
od której nie odstąpię. Jedno mi tylko dołega. Ze 
też miasto nie rozparceluje ogrodu Saskiego i nie 
rozgprzeda kapitalistom pod budowę domów pięcio- 
piętrowych. Ludność wymaga jak najobfitszej licz- 
by pustych sklepów z wielkiemi wystawami, za 
czem oświadczają się wszyscy hygieniści, 

Dyrektor kolei, człowiek zgodny, potakiwał 
glową : 

— Mówisz pan dobrodziej, jak ulepszony fono- 
graf. Ja też, nie chwaląc się, działam w tym du- 
chu, Ograniczam liczbę pociągów w porze letniej, 
kasuję bilety powrotne, jazdę pociągami  spacero- 
wemi robię niemożliwą i wogóle staram się, jak 

. mogę, o zatrzymanie ludności w obrębie miasta. Bo 
tylxo tym sposobem daje się powstrzymać wylew 
ruchu budowlanego po za jego granice. bo tylko tą 
drogą podtrzymuje się wartość placów w łonie 
Warszawy. 

Przedsiębiorca rzucił się do rączek dyrektora 
kolejowego. 

— Niechże panu główka ozłocieje! Jest to myśl 
znakomita! Ja sam mam do sprzedania kilkadzie- 
sigt tysięcy łokci placów... 

Toby zwinął swoje czujne uszy, pobiegł do 
urzęda telegraficznego i wysłał depeszę: 

„Londyn. Bob Wilson, Mam wiadomości wa- 
żne. Przemysł fabryczny obejmuje tn wszystkie ga- 

'łęzie wogóle. Niechaj nasi kupcy zbożowi skupują 
żyto i pszenicę dla zbycia na rynkach Królestwa 
Polskiego. W ciągn najdalej trzech lat, na wszyst- 
kich polach i łąkach staną wielkie fabryki łyżew, 
brzytew, wyżymaczek i t. p. Wzmagający się ruch 
budowlany w obrębie Warszawy zapowiada olbrzy- 
mią śmiertelność ludzi ze słabemi płacami, Trzeba 
uprzedzić inicyatywą miejscową i przygotować 
wzmocniony transport trumien na rozmaite ceny. 

Toby*. 


+ 
P. Ida Pilecka zamieściła w Gazecie pol- 
skiej bardzo ładny wiersz na powitanie wiosny, 
z którego przytaczamy następujące strofy : 


Czy ty ją czujesz... tę idącą, — 

W bezkształtnych snów twych upojenin?... 
W rozradowanin.... w rozrzewnieniu, 

Co padło w duszę twą gorącą? 


Czy ty ją widzisz — wśród gałęzi, 
Któremi lekki wiatr powiewa?.., 

Czy ty ją widzisz w pękach drzewa 
Gdzie życie zrywa się z uwięzi? 
Idzie... i w słońcu już migoce, 

Ufna, że zwalozy, — że zwycięży, — 
Ludziom do pracy dłonie pręży, 

I wlewa w serca nowe moce. 


Idzie... na Szare rzaca krosna 


Z KRAJOWEGO SUKNA " 


Wzorzystych haftów pierwsze ściegi... 
A sposępniałe, blade sniegi 
Btrąciła w jary, — Panil.., Wiosna!,,. 


Koukurs maszyn i narzędzi do uprawy kartofli 


Dnia 16 kwietnia b.r. odbędzie się w Pla- 
gzowie, stacya kolei państwowych Podgórze- 
Płaszów, konkurs maszyn i narzędzi do upra- 
wy kartofli, połączony z jednodniową wystawą 
tych narzędzi. W konkursie wezmą udział 
różne istniejące systemy maszyn do wysadza- 
nia kartofli (t. zw. sadzarki), do robienia zna- 
czków lub dołków (znaczniki, dołowniki), 
do przykrywania wysadzonych kartofli (przy- 
krywacze) do opielania, obsypywania (pielniki, 
obsypniki, bronki) eto. Urządzenie takiego kon- 
kursu daja rolnikom sposobność do zapoznania 
się z wszelkiemi istniejącemi w tym kierunku 
narzędziami i ewentualnie do wyboru najod- 
powiedniejszego dla swego gospodarstwa na- 
rzędzia, a firma c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, którego staraniem i pod którego 
kierunkiem odbywa się konkurs, daje gwarancyę, 
iż nieodpowiedne maszyny i narzędzia nie bę- 
dą dopuszczone do konkursu i nie wprowadzą 
w błąd rolników. Urządzenie takiego konkur- 
sn, a tem samem danie sposobności dla rolni- 
ków do zapoznania się z temi narzędziami jest 
tem więcej na czasie, iż uprawa kartofli jako 
wymagająca bardzo wiele sił roboczych ręcz- 
nych mogłaby wobec notorycznego braku ro- 
botnika odstraszyć od uprawy kartofli na wię- 
kszą skalę, a przynajmniej w tych gospodar- 
stwach, gdzie już uprawiają kartofle na wię- 
kszą skalę, spowodować przez niedostateczną 
uprawę zmniejszenie się zbiorów i tem samem 
zmniejszenie się rentowności, f 

Takie stosunki zachodzą, jak wiadomo, w 
sachodniej Głalicyi, skąd tysiące rąk roboczych 
emigruje za pracą, której nasze rolnictwo nie 
może tak wynagradzać, juk rolnictwo więcej 
intensywne, niemieckie lub dnńskie, a znowu 
we wschodniej Galicyi obawa strejków zmusza 
do zabezpieczenia się na wypadek bojkotu ze 
strony robotników. 

Z tych względów spodziewkć się należy, 
iż rolnicy nasi skorzystają z nadarzającej się 
sposobności, tem więcej, iż równocześnie będą 
mogli zapoznać się z fankcyonowaniem każdej 
maszyny i każdego narzędzia, a termin kon- 
kursu daje im sposobność do ewentualnego 
korzystania z maszyn i narzędzi jeszcze w 
tym roku. 

Liczne zgłoszenia na konkurs dają rę- 
kojmię, iż cel zamierzony przez Towarzystwo 
rolnicze w zupełności osiągnięty zostanie, o ile 
chodzi o danie sposobności, zaś od rolników 
zależeć będzie, czy i w jakiej mierze zechcą 
z niej korzystać. 


Mały tejleton. 


Jubileusz zasłużonego doktora. 


Doktor Jelski mieszkał w Pacanowie od 
lat dwadziestnpięciu i przez tyleż lat leczył 
mieszkańców miasteczka i całej dalszej nawet 
okolicy. W kilkumilowym promieniu, w naj- 
lichszej wiosczynie, nie było człowieka, który- 
by o doktorze nie wiedział, któryby — jeżeli 
nie znał go osobiście — nie słyszał o nim, ja- 
ko o człowieku wielkiego serca, szczerze bra- 
ciom-ludziom oddanym. Nie zliczyćby tych 
chorych, których ten dobry lekarz wyleczył; 
nie zrachować tych, którym ten zacny czło- 
wiek niósł w nieulsczalnej chorobie pociechę. 
Kochali go też i szanowali wszysey — kto 
żyw, i tak jednomyślnie wychwalali, że Paca- 
nów znany się stał szerszemu światu z tego, 
że posiadał tak dziwnie wielbionego lekarza. 

Doktor mieszkał w wydzierżawionym 
dworku, żył skromnie, miewał niezgorsze za- 
robki od zamożniejszych pacyentów, ale też 
często darmo rozdawał recepty, bo mu nie da- 
wał nic za poradę ten, kto dać nio nie chciał. 
Wiedziano, że mu na życie wystarcza, ale wie- 
dziano też, że kapitałów nie zebrał. 

Kiedy nadszedł dwudziesty piąty rok służ- 
by społecznej doktora, ten 1 ów z liczby 
wdzięczniejszych jego pacyentów zaczął prze- 
myśliwać nad tem: w jskiby sposób wdzię- 
czność swoją i tę rocznicę upamiętnić. Prze- 
myśliwało zapewne wielu, bo tam niechętnych, 
czy nieżyczliwych lekarzowi ze świecą by 
chyba nikt nie znalazł, ale przez długi ozas 
nie było słychać, aby ktoś coś wymyślił i po- 
stanowił. 

Okolica ludue, ale ludziska zajęci swemi 
sprawami, o własne dobro dbali, nie mieli ani 
czasu, ani sposobności ne zbieranie się i na 
narady, zresztą i nie byli nawat do takich na- 
rad nawykli: w miasteczku nie było gdzie i 
po co się zjeżdżać i schodzić; na wsi zaś — 
daleko, droga zła, ten z tym trochę się gnie- 
wa, ten u tego nie bywa, tamtemu u tego być 
nie wypada... tak, jak to zwykle nietylko w 
Pacanowie, alei na szerszym świecie się dzie- 
jo. Dosyć, że wszyscy roznmieli, że należałoby 
z czemś dla doktora wystąpić, ale nio się ja- 
koś nie skladało i nikt nic nie robił. Zdarzyło 
sią natenczas, któregoś dnia, że do hrabiego 
Pawła przyjechało dwóch sąsiadów i xiądz ka- 
nonik. Zgadali się o dwudziestopięciolevin do- 
ktora, rozprawiali, radzili i uradzili w końcu, 
że najlepiej byłoby kupić dla niego parę koni 
i powozik, żeby człowiek ten na niewygodnych 
furmankach nie trząsł poczeiwych kości. Po- 
stanowili kupió to za pieniądze, zebrane drogą 
szładki, o składki zaś udawać się do życzli- 
wych doktorowi osób. ŻZbieraniem pieniędzy 
mieli się zająć xiądz kanonik, hrabia Paweł i 
aptekarz z miasteczka, każdy pomiędzy swymi 
znajomymi. 

Dowiedziałem się o tem wszystkiem na 
imieninach Kruchcińskiego. Nie było tam ani 
hr. Pawła, ani kanonika, ani aptekarza, ale 
było kilkanaście osób z sąsiedztwa. 

— Nie leczył mnie — powiadam — doktor 
Jelski, i osobiście go nie znam, ale tyle do- 
brego o nim słyszałem, że pragnąłbym do 
składki należeć. 

Pokazalo się, żem w ul dmnuehnąjł. 

— Jak to — zawołał Pętelski — to pan się 
zgadzasz na to, co sobie postanowił pierwszy 
lepszy hrabia? Więc pan za jaśnie panem gło- 


sujesz ? 

— Pan dobrodziej — jako klerykał — z xię- 
dzem prałatem pod rączkę... — zaśmiał się 
liwkiewicz. 


— Boć przecie chyba nie za głosem apteka- 
rza pan idzie? — zagadnął Jajkowski. 

— Pozwólcie panowie — rzekłam — proszę 
zrozumieć, że nie chodzi mi bynajmniej o to, 
kto mianowicie nierwszy wystąpił z projektem, 
ala idzie ml o rzecz samą. Oile wiem, nikt in- 
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nego daru dla doktora, ani innego upamiętnie- ' przed 9 miesiącami zasuspendcwano go, nie pozwo- 


mia jego pracy nie proponuje... 

Więcej powiedzieć nie mogłem, bo kilka- 
naście głosów zaczęło mówić jednocześnie. 

Pętelski dowodził, że konie i powóz mo- 
żna ofiarować prawdziwemu gospodarzowi, to 
jest komuś takiemu, kto się na koniach zna; 
taki doktor będzie się po złych drogach do 
wiosek włóczył i zmarnuje szkapy odrazu. 

liwkiewicz oświadczył, że mógłby się 
zgodzić tylko na jakieś piękne biurko, fotel, 
obraz, lub coś takiego. 

Jajkowski tłómaczył, że ocobądźby mu 
proponowano uczynić w tym wypadku, na 
nie stanowczo się nie zgodzi, wprost dlatego, 
że ci którzyby propozycyę stawiali, przy wła- 
szczyliby w każdym razie sobie jakieś prawo 
decydowania — bez odpowiedniego mandatu. 

Nareszcie kuzyn pani domu, Buklowiez, 
z wielkiem namaszczeniem wykładał, ża oko- 
lica jest zbyt ubogą na to, aby dla osoby do- 
ktora cośkolwiek uczynić; że o ile ten ozło- 
wiek okolicy się zasłużył -- w zadowoleniu 
wlasnego sumienia dostateczną znajduje nagro- 
dę; jeżeli zaś współobywatele życzą sobie dać 
wyraz swojej wdzięczności i swego uznania, 
tedy należy zbudować szpital, albowybrukowaó 
ulice miasteczka, albo ufundować jaką szkołę 
na pamiątkę tych uczuć. 

Ostatecznie wszystkie głosy były za tem, 
że zrobić coś potrzeba; ale każdy z obecnych 
z innym występował projektem; byli nawet 
tacy, którzy kilka projektów dawali do wybo- 
ru, sami żadnego z nich stanowczo nie akoe- 
ptując. Wszyscy jednak zgadzali się na tym 
punkcie, że propozycyi, z którą przychodzili: 
x. kanonik, hrabia Paweł i aptekarz, nie mo- 
gą przyjąć, ponieważ ci ludzie działać chcą 
bez mandatu: 

Twierdzenie Buklowicza, jakoby okolica 
była zanadto ubogą na to, aby z osobistym 
dla doktora darem wystąpić mogła, znalazło 
zwolenników, ale nie dostąpiło jednomyślności. 

Konfederacya, na imieninach Kruchciń- 
skiegc zawiązana, rozpoczęła agitucyę w całej 
okolicy. Ci, przeciw których projektowi zo- 
stała utworzona, urządzili kontragitacyę. 

Zakotłowało się, jak w garnku. 

Możeby się nie było tak silnie kotłowało, 
gdyby panowie walczyli sami; ale panie przy- 
szły w pomoc mężczyznom i — rzecz prosta— 
o żadnych układach nie mogło już być mowy. 
Kto się układa — ten ustępuje, a — jak to 
bardzo pięknie wyraziła pani Jajkowska — ko- 
biecie wolno się poświęcić, ale ustąpić nie po 
winne ! 

Wskutek tego cała historya skończyła się 
na tem, że doktor Jelski nie dostać ani koni, 
ani powozu, ani biurka, ani żadnej zgoła rze- 
czy; w miasteczku nie wybrukowano ani je- 
dnej ulicy i nie założono szpitalu. 


KRONIKA. 


Lwów 30 marca. 


Śankcya cesarska. Cesarz zatwierdził u- 
chwalony przez Sejm galicyjski projekt ustawy w 
sprawie uwolnienia od podatków domów dla robo- 
tników z taniemi i zdrowemi pomiesskaaniami. 

Mianowania. P. Bronisław Kijas został za- 
mianowany radzeą sądu krajowego i naczelnikiem 
sądu powiatowego w Głogowie, — P. Jan Maciąga 
został zamianowany inspektorem ewidencyjnym w 
Galicyi. ; á 
W kościele XX. Jezuitów odbywać się bę- 
dą konferencys rekolekcyjne dla mężczyzn ze sfer 
inteligentnych, jakoteż dla słuchaczy wyższych za- 
kładów naukowych w dniach 80, 81 marca, 1, 2, 
8, 4 kwietnia — codziennie o godzinie 7 wie- 
czorem. 

Na gimnazyum oieszyńskie uchwaliła Rada 
m, Złoezowa subwencyę w kwocie 200 kornn. 

Zaręczyny. W Krakowie odbyły się tymi 
dniami zaręczyny panny Izy Wodzickiej, córki Sta- 
nisława i Maryi z Czarnowskich hr. Wodzickich 
z panem Augustem hr. Krasickim z Bachórca, sy- 
nem byłego posła sejmowego Ignacego i Elżbiety 
z hr, Zamoyskich, 

Pożary. W gminie Humieńcu, w powiecie 
lwowskim wybuchł przed paru dniami pożar, który 
zniszczył doszczętnie kilkanaście gospodarstw wło= 
ściańskich. Szkoda wynosi około 14.000 koron! 
Woezoraj w południe wybuchł pożar w Lesienieach 
za rogatką Łyczakowską. Dpłonęło 22 budynków 
gospodarskich. Bzkoda wynosi przeszło 15.000 K. 

Sprawa Ossolińskiego. Cała owa sensa- 
cyjna sprawa aresztowania Ossolińskiego jest je 
Bzcze dotychczas osłonięta mgłą tajemniczości. Po- 
licya nie chce udzielać żadnych wyjaśnień, będąc 
zdania, że publikowanie tej sprawy nie jest przy- 
sługą uczynioną rządowi i może tylko utrudnić 
władzom sądowym rychłe i dokładne zbadanie rze- 
czy. Na razie stwierdzić tylko można, że Ossoliń- 
ski podejrzany jest o zamiar sprzedania Rosyi ja- 
kichś ważnych dokumentów wojskowych i że przy 
rewizyi przeprowadzonej w jego domu znaleziono 
u niego jakieś kompromitujące listy i papiery. Jak 
już donosiliśmy — żona i dzieci Ossolińskiego po- 
zostały w najokropniejszej nędzy, bez Żadnych 
Środków utrzymania, bo posag p. Ossolińskiej wy- 
noszący około 60.000 koron, lekkomyślny małżonek 
dawno przetrwonił. Ossoliński ma jeszcze dwie star- 
sze zamężne siostry i dwóch braci, z których je- 
den jest naczelnikiem staeyi kolejowej w Czortko- 
wie, drugi zaś komisarzem starostwa w Nowym 
Sącza. W ostatnich czasach po zasuspendowaniu 
odwiedzał często aresztowany swoich dalszych i 
bliższych krewnych, którzy litując się nad jego 
nędzą udzielali mu pomocy w żywności, a nawet w 
ubraniu, U tych wszystkich jego krewnych i bli- 
skich znajomych przeprowadziła policya rewizyę, 
ale nie doszła do żadnych pozytywnych wyników. 
W końcu zaznaczyć jeszcze musimy, że dzienniki 
niemieckie zaprzeczają temu, jakoby  Theodorowicz 
był aresztowany w Wiednia. Theodorowicz nie jest 
podejrzany e szpiegostwo, staje zaś przed sądem 
jedynie jako bardzo ważny Świadek. Pogłoski o 
aresztowaniu kilku oficerów we Lwowie nie spra- 
wdziły się również dotychczas. 

W bardzo oryginalny sposób przedstawia całą 
sprawę Ossolińskiego Przedświt. Oto co on pisze: 

„Dr. O. starszy komisarz tut. Dyrekcyi skar- 
bowej, nie gardzący wesołem  miejskiem życiem, 
prócz tego, że się „uwolnił* z posagu żony, wyno- 
szącego około 60.000 koron, wlazł w takie długi 
lichwiarskie, że nie tylko miał całą pensyę zakon- 
dykowaną, ale i urządzenie domowe znajdowało się 
w sekwestrze, Obraz smutny! Jemu nie starczyło 
nietylko na osobiste potrzeby, ale nawet na utrzy- 
manie żony z dwojgiem dzieci. W takim stanie 
pokusa do złego nie trudna — lada tylko sposo. 
bność. — A sposobność nadarzyła się rychło. Dr. 
Ossoliński został wysłany na jakąś komisyę, w 
której czynnościach mieściły się manipułacye stem- 
plowe, Dr. Ossoliński nie wyliczył się z kwoty 


lono mu przyjąć żadnego zajęcia, nie pozwolono 
mn nawet wydali się ze Lwowa dla rozerwania 
okropnych myśli, które go dręczyły. Jeśli człowiek 
zbrodnię najokropniejszą popełni, Śledztwo przepro- 
wadza się jak najśpieszniej, i nie zostawia się go 
w niepewności. Tu postąpiono sobie inaczej. 

Dr. Korytowski chorował, więc przewlekano 
sprawę. Dr, Ossoliński szukał w myśli ciągle 
kogoś, coby się wstawił za nim, aby załatwiono się 
z nim czy w tę, czy w ową stronę. Nocami miewał 
takie napady, że gonił jak opętany po pokoja plo- 
tąc bezmyślnie, Otaczająca go rodzina obawiała 
się, by obłędu nie dostał; zabijała go nieczynność, 
zmysły odbierał brak zajęcia. Wreszcie znękany 
ciągłą niepewnością o swą przyszłość, o byt Żony 
i dzieci, przychodzi na dziwną, waryacką myśl... 
Czytał i słyszał nieraz o nagrodach, jakie otrzy- 
mują od swoich państw ci, którzy przyczynili się 
jakąkolwiek drogą do wykrycia szpiegów na rzecz 
obcego państwa, lub do wydobycia dokumentów i 
planów z rąk o!cych szpiegów. Dzika myśl przy- 
szła mn do głowy, a nuż uda mu się w tym kie- 
runku cokolwiek wyśledzić — przysłuży się woj- 
skowości (szczególnie miał na myśli generała Gal- 
gotzyego), a temsamem państwu, a on... on otrzy- 
ma sute wynagrodzenie pieniężne, lub przyjęcie 
napowrót do służby.... 

W Wiedniu miał znajomego niejakiego The- 
odorowicza, który był skory do wszelkich usług, 
bo i ten nie gardził dobrymi interesami, które mo- 
gly mu zyski przynieść, zwierza mn się więc 
Ossoliński ze swoim planem i urgnje go, by p. 
Theodorowicz jakąś drogą wywiedział się, czy 
w ambasadzie rosyjskiej nie ma planów twierdzy 
przemyskiej. 

Każdy uczciwie myślący przyzna, że ma się 
do czynienia w tym wypadku z maniakiem raczej, 
nie zaś z jakimś urojonym w czyjejś chorobliwej 
fantazyi szpiegiem. 

I raczej władze spowodować powinny wysla- 
nie dra Ossolińskiego do lecznicy, a nie do wię- 
zienia. 

Skąd korespondencya między p. Theodorowi- 
czem a drem Ossolińskim doszła do wiadomości po- 
licyi wiedeńskiej, nie wiadomo. 

W każdym razie p. Theodorowicz swem, wi- 
docznie nieopatrznem postępowaniem, dał powód do 
śledztwa sądowego, bo dopiero na rekwizycye władz 
wiedeńskich aresztowała lwowska policya dra Osso- 
lińskiego w jego mieszkaniu. 

Dr. Ossoliński zgłosił zażalenie od uchwały, 
zarządzającej śledztwo i jego uwięzienie. Zażalenie 
to zostało wraz z protokołem przesłuchania dra 
Ossolińskiego, protokołem] rewizyi, która wydała 
wielkie... nie, odesłane do Wiednia, skąd oczekuje 
sąd tutejszy dalszych poleceń. 

Demonstracya przeciw dyrektorowi gl- 
mnazyalnemu. Jedno z pism krakowskich donosi, 
że dyrektor gimnazyum św. Anny w Krakowie p. 
Kulczyński został onegdaj na korytarza gmachu 
gimnazyalnego demonstracyjnie wygwizdany przez 
uczniów za to, że zabronił młodzieży tego gimna- 
zyam wziąć udział w obchodzie rocznicy Kościu- 
szkowskiej i nie zwolnił jej od nauki na czas ob= 
chodu. 

Wielka kradzież. P. Józef Miączyński, wła- 
ściciel dóbr Jaśniszcze koło Brodów, doniósł w so- 
botę policyi, że były jego rządzca, Franciszek Kro- 
tki skradł mu onegdaj z Kasy wertheimowskiej 
papierów wartościowych na łączną kwotę 106.000 
koron. Papiery zrealizował Krotki we Lwowie i 
znikł bez śladu. Kradzież popełnił pra xdopodobnie 
przy pomocy syna swego, Bronisława, który nieda- 
wno powrócił z Ameryki, E 

Przykry wypadek. Z Warszawy donoszą, że 
na imieninach księżnej Maryi Światopełk-Czetwer- 
tyńskiej wydarzył się w jej domu bardzo przykry 
wypadek. Mianowicie jeden z gości p. Adam Bo- 
bański, ' przechodząc przez salon  pośliznął się i 
upadając uderzył się o stół tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie nos, 

Łyseńko, znany ruski kompozytor, ebchodzić 
ma w jesieni S5letni jubileusz swej kompozytor- 
skiej pracy. Kiewskaja Słaryna wzywa z tego po- 
wodu wszystkich Rusinów do składek na narodo- 
wy dar dla jubilata. 

Agenci emigracyjni uwijają się w powia- 
tach sokalskim, kamioneckim i radziechowskim i 
namawiają chłopów do emigracyi na Martynikę, 
tłómaocząc im, że Martynika to miasto położone we 
Francyi, w którem można zarobić po 6 koron 
dziennie. Dižo, które podaje tę wiadomość, przypu- 
szcza, że agentom idzie o werbowanie chłopów nie 
do Francyi, ani nawet na Martynikę, lecz do fran- 
cuskich plantacyj kawy i cnkru w Brazylii, 

W sprawie rodzimego przemysłu otrzymu- 
jemy następujące pismo: „Niniejszem mamy zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że objęliśmy wy- 
łączne zastępstwo Fabryki ołówków i rączek St. 
Majewskiego i Ski w Królestwie Polskiem na całą 
Galicyą i Bukowinę. 

Spodziewamy się, że tak Szanowni PP. kupcy, 
jaki Szanowny Ogół poprze nasze dążenie wprowa- 
dzenia w kraju ołówków i rączek fabrykacyi naszej, 

Apelujemy zatem gorąco do wszystkich, któ- 
rym dobro naszego przemysłu leży na sercu, aby 
wszędzie tylko ołówków i rączek z fabryki St, Ma- 
jewskiego i Ski żądali. a 

Dla wygody PP. Kupców wysyłamy po całym 
kraju naszego podróżnjącego, który ten towar bę- 
dzie oferował pod tymi samymi warunkami, pod 
jakimi oddawała go dawniej fabryka“. 

Krajowy Zwiąsek przemysłowy. 

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 
urządza na torze swoim na Dynagach w maju br. 
„Pierwszą wystawę sportową“ na cele dobroczynne. 
Wystawa ta obejmie wszystkie rodzaje sportów, 
oraz gry sportowe, a odnośne odezwy komitetu 
wystawy zapraszające do wzięcia w niej udziału, 
wywieszone są w tutejszych magazynach sporto- 
wych: T. Głustowicza (Akademicka 12), W. Łuka- 
siewicza (Akademicka 26) i S. Pieleckiego (plac 
Maryacki 8). 

Z fundacyl Im. Karola Szajnochy. W so- 
botę odbyło się pod przewodnictwem dr. A. Małe- 
ckiego, doroczne posiedzenie komitetu fundacyi im, 
Szajnochy, na którem odezytano i przyjęto do za- 
twierdzającej wiadomości sprawozdanie z obrotu 
funduszami tej humanitarnej instytucyi, przezna- 
czającej odsetki narosłe z kapitału zakładowego, na 
stypendya dla zasłużonych literatów polskich. 
W ubiegłym roku zasiłki takie pobierali: Ka- 
rol Brzozowski i Zygmunt Miłkowski, każdy z 
nich po 1264 koron rocznie. Obecnie kapitał za- 
rodowy wynosi 65714 K, a w porównaniu z ro- 
kiem 1901, wzrósł o 384 K. 81 h. 


Sukces Polaka w Berlinie. Tymi dniami 
odbył się w Berlinie koncert kompozytorski Mie- 
czysława Karłowicza, który miał niebywałe powo- 
dzenie. Oto co o tym koncercie pisze Dziennik 
Berliński: „Publiczności na pięknej sali Beethovena 
zebrało się dużo, a uznania dla kompozytora i dy- 
rygenta także nie brakło, chwilami było nawet 
bardzo dużo. Kolonia polska bardzo licznie stawiła 


400 do 600 koron. Wytoczono mn dyscyplinarkę | aię na koucert rodzka, i damną była z uznania, * 


rabia najmodniejsze ubrania wiosenne EMERYK 
po cenach najtańszych znana firma 


którego mu nie szczędzili licznie na sali zebrani 
Niemcy i Żydzi. Było też ono co prawda zupełnie 
zasłukone, bo p. Mieczysław Karłowicz jest kompo- 
zytorem, który współczesną literaturę muzyczną 
wzbogacił jaż o parę wybitnych utworów i który 
ma wszelkie warunki zdobycia sobie poważnego 
miejsca w szeregu kompozytorów najnowszej doby. 
Utwory, które wybrał ua swój kencert, dają miarę 
jego wielkiego talenta, głębokich studyów, oraz wy- 
sokiego polotu jego fantazyi, 

Wysokie napięcie dramatyczne znamionuje 
bardzo korzystnie jego introdukcyą i muzykę sce- 
niczną do dramatu Nowińskiego p. t. „Biansa da 
Molena*. Czuć wprawdzie w imponującym układzie 
oparcie się pewne na pomysłach Wagnera i na je- 
go sposobie efektownego instrumentowania, ale jest 
w nim także dużo samodzielnej twórczości. Zupeł- 
nie zaś jnż samodzielne w pomyśle i układzie są 
dwa dalsze utwory, które mieliśmy sposobność n- 
słyszeć i podziwiać, a to pełen melodyjności kon- 
cert na skrzypce a-dur, którego prawdziwą perłą 
jest romanza, oraz symfonia e-moll, zakończona tak 
wspaniałem finale, że sam Wagner byłby go poza- 
zdrościł naszemu młodemu kompozytorowi, bo było 
nadzwyczajnie uroczyste i podniosłe, a nie przeła- 
dowane sztucznemi efektami, 

Kompozytor jest sam skrzypkiem i do tego 
instrumentu szczególne żywi upodobanie, jak to 
widać w jego koncercie skrzypcowym a dur, w któ- 
rym wszystkie inne instrumenta oddał tak na u- 
slugi skrzypiec, że te ani na chwilę nie schodzą z 
pierwszego planu. Piękną stroną wykonania tego 
właśnie numeru była ta okoliczność, że ono spo- 
czywało w ręku nauczyciela kompozytora, p. prof. 
Barcewicza, jak wiadomo, jednego z najpierwszych 
współczesnych skrzypków-artystów. Wykonan e było 
też takie, Że rozentuzyazmowało całą publiczność, 
która frenetycznemi, po sześć razy powtórzonemi 
salwami oklasków, zmusiła artystę do naddatku. 

Wielką nam jako Polakom sprawiał satysfak- 
oyę ten sukces polskiego kompozytora, jak nie mniej 
tryumf aitystyczny polskiego wirtuoza (Barcewicza), 
odniesiony w stolicy Niemiec. - 

Tak było na sali, [> 

A jakie ten sukces polskich artystów znalazł 
echo w prasie? Byliśmy świadkami, jak do kom- 
pozytora podchodzili wybitni tutejsi krytycy mu- 
zyczni i rękę jego ściskając, wyrażali: mu w gorą- 
cych słowach uznanie i różnego rodzaju pochwały. 
Jeden z nich oświadczył: „Ich bin selbst ein Gei: 
ger und muse anerkennen, dass dac, was Sie uns 
geboten haben, echte, gediesene Musik ist“. 

Tymoezasem w prasie o tym koncercie rodaka 
naszego głuchm, tylko Berl. Local Ans. i Berl. 
Tagebl. wypowiedziały parę słów pochwały, ale 
dość względnej. 

Local Ans. np. pisze: 

W trzeciej części (Vivace) widać więcej Ży- 
cia, a finale zakończono dość szczęśliwie efekto- 
wnym hymnem. Niestety nie czyni dobrze tu zre- 
Sztą zastosowana część dla dętych instrumentów 
pożądanego wrażenia, gdyż p. Karłowicz już przed- 
tem huczy zanadto instrumentami dętymi. Wogóle 
zbyt obszerne używanie tych instrumentów jest piętą 
achillesową w orkiestrowaniu kompozytora, które, 
pominąwszy tę usterkę, zdradza dość zręczności. 
Introdukcya i muzykajsceniczna do dramatu, Bianca 
da Molena* wzorowana jest mocno na Wagnerze, 
gdy przeciwnie chorująca na brak charakteru sym- 
fonia i koncert smyczkowy przypominają swoim 
stylem G-moll koncert Bracha. Jedno zadziwia 
mocno: p. Farłowicz jest jeszcze młodym, a prze- 
był, zdaje się, już trzy rozmaite peryody twórcze. 
Koncert smyczkowy wydaje mi się najwięcej udar- 
nem dziełem; wznosi się z jasno narysowanych te- 
matów; trudna, lecz efektowna partya solowa odbija 
bardzo dobrze od barwnego akompaniamentu. P. 
prof, Barcewicz grał solową partyę tak doskonale, 
że musiano po gorących oklaskach powtórzyć 
adagio. 

Berliner Tageblatt zaś pisze: Pan M. Karlo- 
wicz przybył. tu właśnie w czasie,” w którym kolo- 
ryt słowiański jako taki nie wzbudza z góry uzna- 
nia, chąe ućlowodnić, ke młoda generacya jego kraju 
rodzinnego zdolna także innemi przymiotami obu- 
dzić dla sit:bie sympatye. Z orkiestrą filharmoni- 
czną, która bodaj do tak nieśmiałego kierownictwa 
nie jest przyzwyczajoną, wykonał najpierw intro. 
dukcyę i muzykę sceniczną do jakiegoś dramatu; 
muzyka tą była tak dramatyczną, tak żywo odezutą, 
że można sobie było akoyą dramatyczną dośpiewać, 
a znów z drugiej strony opracowaną muzycznie 
tak wprawną ręką i tak płynnie, że bez akcyi tej 
można się; obejść, To, że tu i owdzie wyczuwało 
się obce wpływy, Że nawet motywy nie mają wy- 
bitnego własnego piętna, jest brakiem, którego usn- 
nięcie można Śmiało powierzyć przyszłości młodego 
kompozytora. Nie jest na tej samej wysokości jego 
koncert smyczkowy. Tutaj skusił go wzgląd na 
solowy instrument, grany przez znanego skrzypka 
prof. Barcewicza, do przesady w romancy; w finale 
podobał nam się mniej jeszcze, P. Barcewicz wy- 
korzystał partyę swoją najzupełniej; mocne tremo- 
lowanie policzyć mn chyba trzeba na karb narodo- 
wej własności, pozatem przecież grał doskonale. 

„Żywe pocztówki“. Taką nazwę nosił raut, 
który się odbył przed paru dniami w Warszawie na 
cele dobroczynne. Nazwa pochodziła stąd, że atrak- 
cyjnym punktem rautu były żywe obrazy na tle 
odpowiednio malowanych ekranów, mających kształt 
kart korespondencyjnych. Przed oczami zebranych 
przesunęli się w ten sposób; „Ligia i Winicynsz,* 
„Pojedynek Wołodyjowskiego z Bohunem,* „Weso- 
ła biba,* przedstawiająca panów braci przy szkle- 
nicach, „Przemowa organisty do nowozaślubionej 
pary wieśniaków* i „Kawaler w dzień popielcowy*. 

Następnie zabawiano się w sekretarza, wypi- 
sując anonimowe na „pocztówkach* odpowiedzi na 
postawione na nick pytania. Oto więcej udatne 
z nich: 

„Odpowiedz mi, pani, lecz tylko „na uszko“: 
co tam porabia to twoje serduszko“ — zapytał ktoś 
na kartce, przedstawiającej eleganckiego „snoba“ 
u stóp pierotki. „Niech taki na uszko słów moich 
nie żąda, co, mówiąc o sercu, na nóżki spogląda* 
— brzmiała odpowiedź, 


„Co jest lepsze od Pogotowia? — „Ostro. 


żnośő...“ 
„ Większość męźczyzn pali papierosy ; kobie- 
ty wolą materyał szlachetniejszy — palą serca..." 


Odpowiedź: „Z daleka. to różne, a podobne x bliz. 
ka: papieros się rznca, a Serce się ciska* l... 

„Gdzie stoi mąż w małżeńskim trójkącie ?* 
Odpowiedź: „W kącie1* ; 

Zmarli. W Kairze zmarł Konstanty hr. Bta- 
dnicki w 84 roku życia, Zmarły był synem Kazi- 
mierza i Maryi z Rzewuskich, a wnukiem Henryka 
hr. Rzewuskiego. — Jan Bajdas zmarł w Jarosła- 
wiu w 106-tym roku życia. — Katarzyna Biela w 
w Pawłosiowie w 115-tym roku życia. 

Stan powietrze. T. og. 6 rano 4- 8, w pol, 
-+ 18 R. Bar, 771. Podnosi się, Pochmurno- 

Na lekoyl instrukcyl. 

— Jednoroczny X. uda się na 24 godzin do a- 
reszta za zbyt poufwłe kłanianie się panu lejt- 
nantowi. 

— Ależ lejtnant to mój kolega szkolny. 


SŁUGOCKI. 


Kopernika G. 


— Zeby był nawet i ojcem pańskim, to powinien I odtworzenie roli hrabiny. Inne role kobiece wypa- 


pań mieć dla niege uszanowanie. 

Z maleńkiego świata, 

Władzio jest dziś bardzo, ale to bardzo grze- 
czny. Je zupę bardzo przykładnie, a gdy już wazę 
mają sprzątać ze stołu, rzecze do mamy: 

— Może mamusiu da babci jeszcze trochę zupy ? 

— O, kochane dziecko — zachwyca się mama — 
jak on kocha babcię. 

— Bo, proszę mamusi — przerywa Władzio za- 
chwyty mumy — jak babcia zje dnżo zupy, to 
może ju nie będzie chciała jeść... leguminki,.. 


Odpowiedź Redakcyi. WP. X. Y. w Tar- 
nopolu. O ile nam wiadomo to głównie Kraj pe- 
tersburski, a z codziennych pism, Słowo warszaw- 
skie i Gaseta polska. Słowo, jako konserwatywne, 
wśród szlachty, — a (Gaseta polska, jako demokra- 
tyczna wśród inteligencyi miejskiej, Jednak bodaj 
ozy się nie najwięcej rozchodzi na Litwie Kraju 
petersburskiego. 

Odpowiedż Administracyl. WP. Seweryna 
Steblecka w Dydiatynie. Dnia 80 czerwca b. r. 


Zakład teohniozno-dentystyczny p. L. Wiktora 
już został otwarty we Lwowie, na rogu placów Ha- 
lickiego i Bernardyńskiego. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. We wtorek nie będzie koncer- 
ta, — We czwartek 2go kwietnia Wielki koncert 
filharmoniczny pod kierunkiem Gustawa Mahlera, 
dyrektora c. k, opery nadwornej w Wiedniu. Pro- 
gram: I. 1) Wagner: Przygrywka do op. „Tristan 
i Isolda“. 2) Beethoven: „Egmont“. — II, G. Mah- 
ler; Symfonia ur. 1. — II) Wagner: Uwertura 
z op. „Tannhbhāuser“. Ceny miejsc zwykłe filhbar- 
moniczne. — W sobotę Wielki koncert filharmoni- 
czny pod kierunkiem Gustawa Mahlera, dyrektora 
c, k, opery nadwornej w Wiedniu. Program zupeł- 
nie zmieniony. Ceny miejsc zwykłe filharmoniezne, 

Teatr miejski. Dziś „Cyrulik sewilski* Ros- 
siniego. 

Teatr ludowy. We środę dnia 1-go kwietnia 
„Wieczór śmiechu“ „Prima Aprilis". 

Teatr krakowski. We wtorek „Dzwon za- 
topiony“ Hauptmanna; we środę „Wilhelm Tell“ 
Bzyllera; we czwartek i w piątek teatr zamknięty; 
w sobotę i w niedzielę „Bohaterka rewolucyi* 
Hervien'go (nowość). 

Teatr ruski. We wtorek (ostatnie przedsta- 
wienie w sali „Colosseum *) „Uriel Akosta“ Głatzkowa. 


Literatura i sztuka. 


* Z Filharmonii. Na wczorajszym drugim kon- 
cercie Wagnerowskim powtórzono III akt „Zmierz- 
chu bogów*; piękna ta muzyka, w którą powoli 
wsłuchiwać się potrzeba, ażeby poznać wszystkie 
Jej zalety, za dragim razem wywarła silniejsze je- 
Rzcze wrażenie, niż na koncercie piątkowym, Po 
akończeniu tej produkcyi solistów obdarzono pię- 
knymi kwiatami. 

Nastąpił 3ci akt „Tannhżusera*, wykonany 
po większej części tak znakomicie, jakeśmy go je- 
Szcze nie słyszeli. P. Bandrowski świetnie usposo- 
biony, odśpiewał opowiadanie z pielgrzymki do 
Rzymu w stylu potężnym i mimo braku gestyku- 
lacyj i wszelkich pomocniczych środków seenicznych, 
Samą deklamacyą i śpiewem wywołał w słucha- 
czach zadziwiająco plastyczny obraz postaci Tann- 
häusera i sytnacyi, w jakiej on się znajduje. Pani 
Bohuss również prześlicznie odśpiewała modlitwę 
w wkładając w nią nadzwyczaj wiele głę- 

ukiego uczucia i szlachetnego stylu. Na szczerą 
pochwałę zasługuje p. Borkowski, który Śpiewał 
partyę Wolframa oraz p. Czelańska za wykonanie 
krótkiej partyi Wenery. Chór akademicki bardzo 
starannie wycieniował wykonanie chóru pielgrzy- 
mów i zwłaszcza swem pianissimo wywołał efekt 
tak piękny jakiego chór teatralny na przedstawie- 
niach „Tannhäusera“ na naszej scenie nigdy nie 
osiągał, Orkiestra świetnie oddała barwność instru- 
mentacyi i patetyczność stylu tej młodocianej opery 

agnera. 

Licznie zebrana publiczność hucznymi okla- 
skami dawała wyraz swemu zadowoleniu. 

Teatr ludowy wystąpił wczoraj z dwoma 
nowościami, I tak: na przedstawieniu popołudnio- 
wem odegrano dwuaktowy obrazek dramatyczny 
Zenona Parviego p. t. „Hanusia krożańska*, na 
wieczornem zaś głośny w swoim czasie melodra- 
mat Adolfa d'Ennery p. t. „Marya Joanna". Wcią- 
Rając obie sztuki powyższe na swój repertuar, u- 
czyniło kierownictwo teatru ludowego wybór ze 
Wszech miar trafny, na scenę bowiem taką, jak 
ëcena ludowa, sztuki te nadają się wybornie. Od- 
Rogi się to zwłaszcza do „Hanusi krożańskiej" 

arviego, autora granej niedawno w teatrze ludo- 
Wym „Knajpy“. Osnuty na tle pamiętnych zdarzeń 
z 1894 r. w Krożach, utwór ten galet literackich 
Posiada wprawdzie niewiele, samym już jednak 
wyborem tematu przykuwa do siebie uwagę widza 
l ntrzymuje ją w ciągłem naprężeniu od początku 
do końca, a co do wrażenia, jakie wywołuje, to 
Jest ono chwilami na prawdę wstrząsające. Doty- 
Czy to mianowicie sceny końcowej aktu drugiego, 
kiedy to umierającej w więzienin skutkiem ran 
odniesionych, Hanusi, ukazuje się Matka Boska, 
ratuje ją zjawieniem się swojem z rąk oprawców 
moskiewskich i wlewa w jej duszę słowa pociechy 
w nagrodę za poświęcenie młodego życia za wiarę, 

rażenie tej soeny było tak silne, że mnóstwo o- 
sób miało łzy w oczach, a gdy spadła zasłona, za- 
ledwie kilka tylko, i to jakby niepewnych, rozle- 
gło się oklasków. 

, Do wywołania takiego wrażenia przyczyniła 
Bię oczywiście w znacznej mierze bardzo dobra gra 
Wykonawców ról poszczególnych, zwłaszcza p. Ol- 
skiej, która postaó Hanusi odtworzyła wprost po 
mistrzowsku. Obok niej zasłagują na rzetelne słowa 
uznania: panie Sumperowa i Linkowska, oraz pp. 
Pilarski, Miarczyński i Mikulski, Wogóle, sztuka 
grana była bardzo dobrze, a nastrój, stanowiący 
niejako podwalinę jej powodzenia, utrzymany był 
należycie. 

Na przedstawieniu wieczornem odegrano „Ma- 
ryę Joannę“ d' Ennery'ego, antora licznych melo- 
dramatów, grywanych dzisiaj jeszcze z ogromnem 
powodzeniem na drugorzędnych scenach francuskich. 
Pośród utworów jego, obok „Les bohómiennes de 
Paris“, należy „Marie Jeanne“ bezsprzecznie do 
najlepszych, najczęściej się też ukazuje na scenie. 
Podobnie, jak zresztą we wszystkich melodrama- 
tach tego autora, tak i w „Maryi Joannie" fabuła 
Bztnki pełna jest najwysznkańszych zawikłań i kon- 
fiktów, przedstawionych w sposób, szarpiący ner- 
Wami często wprost bez litości. Ostateczny jednak 
wynik jest zawsze pogodny, bo prawość odnosi 
Wreszcie trynmf, a zbrodnia — karę. 

Grano „Maryę Joannę* niemal bez zarzutu i 
nie dziw, bo popisywały się w niej najlepsze siły, 
Jakiemi teatr ludowy rozporządza. Na  pierwszem 
miejscn postawić należy oczywiście p. Stradiotowę, 

tóra w roli tytułowej ogólnie się podobała, na 
Tówni » nią zaś wymieniamy p. Olską za świetne 


WoŚĆ 


dły również bardzo dobrze. Z wykonawców ról 
męskich najwięcej zbierali oklasków pp. Misarczyń- 
ski, Mikulski, Pilarski i Zygmuntowiez. 

Na zakończenie jeszcze słówko o wczorajszym 
debiucie w teatrze ludowym. Debiateantką była 
panna Elą Elluci, podobno rumunka z pochodzenia. 
Grała Jevsykę w wesołej jednosktówce Lucyana 
Kwiecińskiego pt. „Lorenzo i Jessyka*, grała je- 
dnak tak, że debiut jej uważać należy za nienda- 
ły. Pannie Elluci brak przedew»zystkiem głównego 
warunku na adeptkę sceniczną, a mianowicie dykoyi 
mówi ona bowiem tak, że formalnie słuchać jej nie 
można. Wobac tej wady wszystkie inne — a było 
ich dosyć — są prawie niczem, nawet więc o nich 
nie wspominamy, poprzestając na wymienienia tej 
jednej. Ta jedna wada jednak jest tak rażąca, žo 
dopóki jej panna Elluci nie usunie, lepiej dać so- 
bie spokój z marzeniami o laurach na deskach 
scenicznych. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 marca. 

(Z.) Pomimo, że zastój w obrotach giełdo- 
wych trwał i dzisiaj, przecież zasadnicza ten- 
dencya targu była dosyć silna, a kursa wielu 
walorów podniosły się. SŚprawiło to przede- 
wszystkiem oddziaływanie giełdy berlińskiej, 
gdzie 
w walorach przemysłowych, kupowsnych coraz 
chętniej przez publiczaość niemiecką. Owóż 
ten prąd torujący sobie drogę w Berlinie za- 
czyna oddziaływać, aczkolwiek jeszcze bardzo 
słabo, także na stosunki tutejszego targu. Być 
może że z początkiem kwietnia, gdy likwida- 
cya rachunków marcowych zostanie skojiczona, 
a stosunki polityczne na Węgrzech nie za- 
ostrzą się i tntaj wytworzy się spekulacya 
zwyżkowa na większe rozmiary, na razie stoi 
temu na przeszkodzie ultimo. Nie przypuszoza- 
no nawet, ażeby wobec ciszy, jaka od kilku 
tygodni panuje ha tutejszym targu, zepotrze- 
bowanie gotówki na koniec marca było tak 
ogromne. Dzis do południa zgłoszono np. w tu- 
tejszych kantorach banku austro-węgierskiego 
weksli do eskontu za 12 milionów koron, obli- 
czają zaś, ża do końca miesiąca potrzeba bę- 
dzie jeszcze z 50 milionów, gdyż i banki po- 
trzebują pieniędzy na wypłatę kuponów dy- 
widendowych i firmy kupieckie z powodu se- 
zonu wiosennego potrzebują znacznego kredy- 
tu wekslowego. np, : 

Dziś odb;ło się tu bardzo znjmujące zgro- 
madzenie akcyonaryuszy Towarzystwa elektry- 
oznego, na którem omawiano obszernie walkę 
konkurencyjną, jaką gmina miasta Wiednia to- 
czy z prywatnemi przedsiębiorstwami elektry- 
oznemi i postanowiono nietylko nie kapitulo- 
wa w tej walce, lecz owszem prowadzić ją 
jak najenergiczniej, a nadto wystosować da 
rządu mmemoryał z przedstawieniem, jak zgubnie 
oddziałać muszą na przedsiębiorezość prywatną 
eksperymenta przemysłowe gminy. Wiedeń ma 
trzy wielkie prywatne przedsiębiorstwa alek- 
tryczne, w których tkwi kapitał przeszło 60 
milionów koron. Nie robią one wprawdzie 
świetnych interesów, ale rentują się jako tako 
i akoyonaryusze ich pobiersli do tej pory ranie] 
więcej 60/, dywidendy, W nbiegłym roku otwar- 
to czwarty wielki zakład elektryczny, będący 
własnością gminy miasia Wiednia, a urządzony 
kosztem przeszło 30 millonów koroa cogywi- 
ście za pożyczsne pieniądze. Zakład ten składa 
się s dwóch oddziałów: jeden wytwarza prąd 
dla poruszania tramwajów, a drugi światło 
elektryczne. Owóż ten drugi oddział nie ma 
jeszcze odbiorców na swoje światło, ażeby więc 
ich zdobyć jak najwięcej, prowadzi bezwzglę- 
dną i wysoce szkodliwą konkurenoyę z przed- 
siębiorstwami prywatnemi, narzuca się bowiem 
ich starym klientom i ofiaruje im światło po 
cenie o połowę tańszej od dotychczasowej, sło- 
wem wychodzi na to. uby zrujnować te przed- 
siębiorstwa. I tak np. bank anstro-węgierski 
pobiera dla swoich biur światło z prywatnego 
zakładu po cenie jednostkowej 8'/,, halerza za 
hektowatt godzioę, miejski zakład zniśs tę ce- 
nę do połowy. Prywatne towarzystwa bronią 
się jak mogą i zawiadamiają swoich klientów, 
że dadzą im światło po tej samej cenie co gmi- 
na — a oprócz tego gtarają się doprowńdzić 
do jakiegoś porozumienia z gminą, ale dotych- 
czas bezskutecznie. Zaproponowały naprzód 
gminie, aby wykapiła ich zakłady, magistrat 
jednak odrzucił tę propozycyę Następnie za- 
proponowały prywatne zakłady, że one zagwa” 
rantują gminie 40/, dochodu od kapitała, wło- 
żonego w zakład elektryczny, byle im gmina 
nie robiła konkurencyi, magistrat jednak i na 
to zgodzić się nie chce i żąda, ażeby prywatna 
zakłady odstąpiły miejskiema zakładowi z tej 
klienteli, jaką już mają, odbiorców na sześć 
milionów hektowatt godzin Światła rooznie. 
Przyjęcie tego żądania oznaczałoby wprost ru- 
inę prywatnych zakładów, gdyż musiałyby one 
pracować z deficytem. W ten sposób miasto 
prowadzi zażartą i wysoce niemoralną walkę 
konkurencyjuą z kapitałem prywatnym, który 
przecie opłaca podatki gminne i zasługuje na 
pewne względy. Owóż na wceorajszem zgroms- 
dzeniu akcyonaryuizy austrysckiego Towarzy- 
stwa elektrycznego podnoszono z wielu stron, 
że taka walka musi mieó fatalne następstwa 
zarówno dla prywatnych przemysłowców, jak 
i dla samej gminy. Prywatne zakłady będą 
miały deficyt, ala będzie go miał także zakład 
miejski i oczywiście ludnośó, płacąca podatki, 
będzie musiała pokryć ten deficyt dodatkami 
do podatków. Gdyby te stosunki miały się 
utrzymać, w takim razie żaden kapitalista nie 
poświęciłby ani grosza ne popieranie przemy- 
słu w Wiedniu, bo naraziłby się na to, że mu 
gmina wprost skonfiskuje jego majątek. Diate- 
go też uchwalono przedstawić rządowi niebez- 
pieczeństwa, jakie tkwią w tych przemysło- 
wych eksperymentach zarządu gminy. 

Ostatnie notowania : 

Akoys austr. Zakł. kredyt. 688725, węg. 
Zakł. kredyt. 74800, Anglobanku 278'30, Union- 
banka 53650, Landerbankn 410'90, Bankyerel- 
nu 49600, Bodenoradit 96100, Gal. Banku hip. 
53900, Statshahny 69250, Lombardy 48 50. 
Kol. Elbethe] 45100, Północnej 5460, Ozer- 
niowieckiej 000700, Alpiny 39125, Rima Mura- 
nyi 48650, Praskiago Tow. że). 1654, Fabry- 
ki broni 85000, Tureckie tytoniow. 34800, Oblig. 
węg. indemniz. 99'45, Rente majowa 10065. 
Austr. renta koronowa 101-156, Węgier. rente 
koronowa 99'40, 56-lstnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 97:90, 4), Listy Banku krajow. 9900, 
41,9, Listy Banku krajow. 10275, 4°/, Listy 
Banku hipotecznego 97'80, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 101'56, 5° Listy Banku hipotece. 11200, 
4%, Gal. Oblig. propin. 10000, 4% Gal poż. 
kraj. z r. 1893 99770, 4'/, Poż. m. Lwows 9650, 
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oyi i Liodomeryi z W. Księstwem Krakow- 
skiem z dniem 31 grudnia 1902. 


Stan czynny : Koron 
Kasa A f k 2,761.699-79 
Efekta fanduszów rezerwowych 1,470.000:— 
Efekta funduszu emerytalnego . 307.31221 
Efekta własne, eskontowane i w 
komisie 864.279-85 


Pożyczki emisyjna w 4'/, i 44 
listach zastaw. K. 94,533 909'72 
w obligaoyach ko- 
munalnych I, II, 
III i IV emisyi K., 16,319.718'06 
w4'/, oblig. kolej. K. 15.163.976 22 126,017.604 — 


Wekla i warranty . 16,905.421:17 
Zaliczki na zastaw efektów 0 157.837-36 
Rachunek bieżący, pokryty efe- 
ktami . : : k .  2,788.408'05 
Dłużnicy w rachuaku bieżącym  15,026.99253 
Resalności z licytacyi nabyte 57:584:89 
Udziały w Towarzystwach han- 
dlowych, przemysłowych i in. 6562.072:50 
Ruchomości ; $ 24.44814 
Różne rachunki 1,082.163:48 
Rezem  168,115.823-97 
Stan bierny. Koron 


Kapitał zakładowy łącznie z przy- 
psdającym zyskiem za rok 1902 3,693.859'10 


ezerwy 3,355.75201 
Fundusz emorytalny 307.31221 
Emisye Banku 126,210.900:— 
Wylosowane efekta własnych 

emisyj 1,011.000:— 
Kupony w obiegu 677.225'57 
Obce kapitały 31,002.323:54 
Lokacye zastępstw 780.375 55 
Kóżne rachunki 64.081'23 
Procenta przenośne 1,012 994:76 


Czysty zysk 
Depozyta 

efekta zali- 

czkowane 210.160: — 

efekta jako 

pokrycie 


332 05124 


rach. 
bież. 17,516.592'64 17,726.75264 
efek. w przechowaniu 17,628.252 72 
K. 365,365.005:86 
efekta winkulowane 
własnych emisyi 14840.800— 
Ogółem 50 195.805:36 
Sauma 168,115.823:97 
We Lwowie dnia 31 grudnia 1902. 
C. k. radzca dworu i komisarz rządowy: 
Jan Hild. 
Rada nadzorcza : 
K. hr. Scipio, dr. Stefan Fedak, Karol Schayer. 
yrekcya: 
Laskowski, dr. Zgórski, dr. Demaszewski. 
Naczelny buchalter : Majewski. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


. Wiedeń 30 marca. N. Fr. Presse dowia- 
duje się o głównych zasadach nowej wojsko- 
wej procedury karnej, nad którą obrady do- 
kończono już w komisyi ministeryalnej. W za- 
sadzie przyjęto jawność rozpraw, jednakże z 
wykluczeniem kobiet i u możnością wyklucze- 
nia jawności w wypadkach analogicznych, jak 
w sądach niewojskowych, a także ze względów 
służbowo-wojskowych. Jeżeli oskartonemu gro- 
zi kara powyżej pięciu lat więzienia, musi 
mu być dodany obrońca, ewentualnie z urzę- 
du. Obrońca może byó wybrany 2 pomiędzy 
oficerów. Jeżeli chodzi o zwyczajne zbrodnie, 
może być oprócz tego każdy adwokat obroń- 
cą; przy "wojskowych zbrodniach i przekro- 
czeniach, tylko taki adwokat, który jake oficer 
należy do związku armii. Ważne są też po- 
stanowienia, rozgranicyające role oskarżyciela i 
sędziego w wojskowym procesie karnym. 

Berlin 30 marca. Wybory do parlamentu 
niemieckiego rozpisano na dzień 16 czerwca. 

Praga 30 marca. Komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego postanowił zwołać 
zjazd mężów zaufania stronnictwa ne dzień 
26 kwietnia. 

Berlin 30 marea. Rorwiązania ks. Lu- 
dwiki saskiej oczekiwać należy w połowie 
majs, a powołanym będzie do tego nietylko 
domowy lekarz rodziny toskańskiej, lecz także 
zaufany lekarz domu saskiego. Dziecko na 
razie pozostanie przy matce. O dalszych. lo- 
sach dziecka, które — jek wiadomo — ma być 
uważane jako prawowite, nie jeszcze nie po- 
stanowiono. O przyczynach manifestu, jaki 
wydał przeciw ks. Ludwice król saski w sło- 
wach bezwzględnie ją potępiających, podusją 
tu następujące szczegóły: Ze wszystkich kół 
arystokracyi wstawiano się do króla za ks. Lu- 
dwiką listownie, przedstawiając ją więcej jako 
ofiarę, niśli jako winną. Król chciał położyć 
koniec temu wstawiennictwu i dlatego wydał 
znany manifest, bez wiedzy nawet następcy 
tronu, dla którego, jak i dla całej saskiej ory- 
stokracyi, był wielką niespodzianką. 

Berlin 30 marca. Władze kolejowo-wojsko- 
we i Towarzystwo dla telegrafu bez drotu 
czyniły próby porozumiewania się za pomocą 
telegrafu bez drutu pomiędzy stącyą a pocią- 
giem kolejowym, znajdującym się w ruchu. 
Próby powiodły się ku zupełnemu zado- 
woleniu. 

Paryż 30 marca. Senat obradował wozo- 
raj nad 81 artykułem ustawy finansowej, mo- 
cą którego ropa naftowa, przy dostawie do ra- 
fiseryi ma podlegać podatkowi w wysokości 
1 fr. 25 em. od 100 kg. Senator Waddington 
zwalczał tę poprawkę, jako paraliżującą war- 
tość ceł nafuowych i zagreżającą ruiną rafine- 
ryom. Minister skarbn Rouvier prosił o przy- 
Jęcie tego podatku, który wynosi zaledwo 10*/, 
w porównaniu ze znanemi udogodnieniami dla 
rafineryi, stanowiącemi do 30 milionów fran- 
ków rocznie. Artykuł wymieniony przyjęto 
171 głosami przeciw 76. Na popoładniowem 
posiedzeniu senat załatwił się z budżetem. 
Dzisiaj Izba deputowanych zajmie się popraw- 
kami, jakie poczynił senat. 

Petersburg 30 marca. Kraj zapewnia, że 
podana przez zagraniczne dzienniki wiadomość, 
jakoby rząd rosyjski zamierzał znieść avoy- 
biskupstwo warszawskie, a wszystkie biskup- 
stwa w Królestwie poddać metropolicie pe- 
tersburskiemu, jest pozbawiona wszelkiej pod- 
stawy. 

Rzym 30 marca. W izbie deputowanych, 
na zapytanie posła Luzatto, oświadczył mini- 
ster spraw wewnętrznych Giolitti, że araszto- 
wanie rosyjskiego poddanego Goetza nastąpiło 


nistra spraw wewnętrznych Sipiagina. Przy 
aresztowanym znaleziono i skonfiskowano li- 
czne pisma, które jednak nie zawierają żadne- 
go dowoda spełnienia zbrodni. Gdyby żądanie 
wydania Goetzu miało tylko charakter poli- 
tyczny, w takim razie rząd włoski temu żąda- 
niu odmówi (Oklaski). 

Poznań 30 marca. Do Dziennika posnań- 
skiego donoszą z Rzymu: Krąży tu pogłoski w 
sferach dobrze poinformowanych, jakoby are- 
sztowanie rosyjskiego poddanego Głostza w Nee- 
poln miało związek z uknutym we Włoszech 
spiskiem na życie osre Mikołaj: II w razie 
gdyby przybył do Rzymu. Wiadomość tntej- 
szych dzienników, jakoby Goetz był uczestni- 
kiem zamachu na ministra Sipiagina jest pozba- 
wiona podstawy. Zdaje się, że nagłe odwołanie 
przybycia cara jest w związku » tą kwestyą. 

Poznań 30 marca. P. Czarliński oświad- 
czył stanowczo, że mandatu z zachodniego 
okręgu górniczego nie przyjmie, przeto komi- 
tet postanowił na ten okręg kandydaturę pi- 
saraa ludowego, Józefa Chociszewskiego, któ- 
rego niedawno wypuszczono z więzienia. 

Wiedeń 30 marca, Niektóre pisma donio- 
sły, iż prezydent gabinetu dr. Koerber konfe- 
rował z prezesem Koła polskiego p. Jawor- 
skim i hr. Antonim Wodzickim w sprawie usta- 
wy o podjęciu wypłat gotówką i że obaj oi 
panowie dali drowi Koerberowi w kwestyi tej 
odpowied odmowną  Owóż doniesienie to po- 
lega na mylnej informacyi, gdyż dr. Koerber 
z pp. Jaworskim i Wodzickim w sprawie pod- 
jęcia wypłat gotówką wcale nie konferował 
więc też nie mógł otrzymać od nich odmownej 
odpowiedzi. , 

Berlin 30 marca. Izba karna tutejszego są- 
du krajowego odrznoiłs rekurs prof. Hansa- 
Delbruoka przeciw wyrokowi I instanoyi, ska- 
zującemu go za obrazę kierowników „Ostmar- 
kenvereinu* na 300 marek kary. 

Berlin 80 marca. W procesie przeciw pani 
Rothe, która urządzała posiedzenia spiryty- 
styczne i jako medium kwiatowe dopuszczała 
się oszustw, zasądzono oskarżoną na półtora 
roku więzienia. 

Petersburg 30 marca. Goniec rządowy do- 
nosi, że 500 robotników w miejsoowości Zlatou- 
stie (guber. Ufe) wzbraniało się przyjąć nowe 
warunki pracy. Z powodu groźnej postawy 
tłumu gubernator zarekwirował wojsko. Przyszło 
do starcia, w któram 28 osób zabito a 50 zra- 
niono. W parę dni potem robotnicy zaniechali 
strejku. 

Wiedeń 30 marca. Zdaniem N. Fr. Presse 
ostatnie posiedzenie Koła polskiego odwcłał 
prezes Jaworski ne przedstawienie rządu, aby 
poczekano na przedłożenia rządowe w kwestyi 
walutowej. Na posiedzeniu tem bowiem miała 
byó omawiana ta właśnie sprawa, a między 
innymi miał zabrać głos w kwestyi wałuto- 
wej, szczególnie zaś w kwestyi podjęcia wy- 
płat w gotówce, gubernator Banku anstrowę- 
gierskiego dr. Biliński, mający prawo uoze- 
stniczenia w obradach „Koła* jako poseł sej- 
mowy i członek Izby panów. 


(Depesee popołudwiowe). 

Zagrzeb 30 marca. Woczorajszy wieczór 
upłynął spokojnie. W ciągu dnia przyszło je- 
dnuakże w mieście do starć z demonstrantami. 
Studenci rażądali od kupców usunięcia nie- 
mieckich firm, na co kupcy zgodzili się. Od 
nadwornych dostawców zażądali studenci usu- 
nięcia węgierskich emblematów. Niektórzy, 
by uniknąć skandalu, uczynili to. Policya je- 
dnekżo wezwała tych kupców pod grożbą kon- 
sekwencyj, aby usunięte godia nabowrói umie- 
doili. Wieczorem wyruszyło wojsko; do starcia 
z wojskiem nie przyszło. 

Kraków 30 marcs. Towarzystwo przyja- 
ciół sztuk pięknych w Krakowie ogłasza kon- 
kurs na artystyczną litografię, którą zamierza 
przeznaczyć na premię die członków na rok 
1904. Udział w konknrsie otwarty tylko dla 
artystów polskich. Autorowie dwu najlepszych 
utworów otrzymają równe nagrody po 600 ko- 
ron. Autor przeznaczonej następnie do repro- 
dukoyi pracy otrzyma za dalsze przygotowaw- 
cze roboty 800 koron. Termin do 1 oezerwoe 
1908. 

Paryż 30 marca. Przybyły tu kapitan 
włoskiego okrętu „Nina“ opowiada, że w dro- 
dze od wybrzeży hiszpańskich do COette wi- 
dział dziwne zjawisko. Okręt znajdował się 
właśnie w odległości 30 mil od Cette, gdy na- 
gle nastąpiła straszna eksplozya na morzu i 
z morza wybuchł wysoki słup cgnisty. Nie 
wiadomo, czy chodzi tu v wybuch wulkanu 
czy o eksplozyę jakiego okrętu, który dawniej 
był zatonął. 

Oriean 30 marca. Biskup Zarchet na 
zgromadzeniu wybitnych osobistości nazwał 
zamknięcie szkół kongregacyjnych podstępnem 
ogwałceniem ustaw i powiedział, że byłby 
srozęśllwym, gdyby go za to wyrażenie po: 
stawiono przed sąd poprawczy. 

Budapeszt 30 marca. Woxoraj odbyło się 
sooyalistyczne zgromadzenie ludowe, w którem 
wzięło udział około 15.000 robotników i wielu 
mieszczan. Na zgromadzeniu oświadczono, że 
Oszczercze zarzuty podniesione w parlamencie 
węgierskim przez barona Kaasa przeciw przy- 
wódzcy socyalistów Bokanyiemu, a szczególnie 
jakoby Bokanyi stał na usługach policyi — są 
tylko manewrem klerykalnym. Podniesiono da- 
lej, że w r. 1898, gdy panowały stosunki ez leg 
i Bąkonyi w pismach atakował rząd, bar. Kaas 
przychodził do niego z gratulacyą. Gdy Bako- 
nyiego za te ataki skazano na 15 miesięcy wię- 
zenia, Kaas więcej się nie pokazał. Zasądze- 
nie to dowodzi, że Bakonyi nie może być na 
źołdzie policyi. Dalej stwierdzono, że Ugron, 
Kaas i Mikołaj Barta mimo, iż poręczono im 
bezpieczeństwo publiczne, nie przybyli na 
wozorajsze zgromadzenie. Zebrani uchwalili 
wezwać wymienionych wyżej trzech posłów, 
aby w przeciągu 8 dni daii zadośćuczynienie, 
gdyż w przeciwnym razie socyaliści sami sobie 
satystakcyę wymierzą. 

Petersburg 30 marca. 'Tyfiiski dziennik 
urzędowy Kawkas donosi: Dnie 22 b. m. wy- 
buohły w Batum niepokoje. Podczas odjazdu 
adwokatów, którzy bawili tem w sprawie oskar- 
żonych robotników, zebrał się ną dworcu tłum 
ludności z czerwoną chorągwią. Gdy pociąg 
ruszył, tlum zatarasował tor, tak, że aby uniknąć 
nieszczęśliwego wypadku musiano pociąg za- 
trzymać i tor opróżnić. Następnie udał się tłum, 
niosąc wrogie dla rządu napisy, na bulwar Ma- 
ryaoki; tu dali robotnicy kilka strzałów re- 
wolwerowyeb. Gdy nadesrło wojsko, tłum roz- 
prószył się. 


nieprzyjażnej dla 


Także w Baku były rozruchy. Na placu 
ze względu na porządek i bezpieczeństwo pu-1 maryackim zebrał się tłum ludu. Rozdzielano 
Losy tnrac. 11950. Marki 11706 Ruble 25325. | nlioane. Raad rosyjski żąda wydania Gne*ss s: vroklamacna traśni 


Przewyborną nalewkę morelową, odznaczającą się niezwykle delikatnym smak 


pubiioznego. Kozacy i policya rozprószyła tłum, 
Część tłumu otrzymawszy posiłki zebrała się 
jeszcze raz i obrzuciła policyę i kozaków ka- 
mieniami. Arssztowano 21 osób. Z tych 18 u- 
karaso aresztem od 1 do 4 miesięcy. 

San Sebastian 30 marca. Były deputowany 
nacyonelistyczny parlamentu francuskiego Marceli 
Hubert, który równocześnie z Derouleiem wyda- 
lony był z Francyi, znikł stąd od 4 dni i niewia- 
domo, gdzie się znajduje. Niektóre pisma twiedzą, 
że udał się z rodziną do Francyi. 

Konstantynopol 80 marca, Według donie- 
Bienia Porty rozbito całkowicie bandę bułgarską 
koło Ueskiib. 26 zabitych i 4 rannych pozostało 
na polu bitwy. 

Wiedeń 30 marce. Cesarz przyjął dziś ną 
ogólnych audyencyach między innymi hr. Sta- 
nisława Siemieńskiego, 

Wiedeń 30 marca. Porucznik gwardyi 
przybocznej, baron Paweł Bourgoing znikł od 
wczoraj z domu rodzicielskiego. Obawiają się, 
że padł ofiarą wypadku, lub w przystępie me- 
lancholii popełnił samobójstwo. 
| WERNER BETON) NG PREEMGGOK  _ |3] 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 30 marca. Książę H. Lubo- 
mirski z Równego. Hr. St, Komorowski z Siekier- 
czyc. E. Pahlmann z Wrocławia. Generał kawale- 
ryi Latsocher z Wiednia, A, Trzecieski z Czudca, 
J. Jodko z Podola rosyjskiego. A, Gorayski z Mo- 
derówki. R. Tchórznicki z Maksymowic. M. Ginsel 
z Felsztyna. H. Bessaga z Równego. E, Cyga z 
Bursztyna. F. Mysłowski z Źwiniarza. A. Buch- 
wach z Tryjestu. F. Arach z Tryjesta, W. Kaz- 
maraki z Krakowa. Rotmistrz F. Kraut, Oberst F. 
Kahlos i rotm. J. Calond z Wiednia. A. Kósler z 
z Czernowiec. J. Odrzywolski z Krakowa. J. Wie- 
łowiejski z Królestwa. Bt. Weyher z Podola rosyj- 
skiego. J. Redlich ze Smolnicza, M. Barna z Wie- 
dnia. J. Kohn z Wiednia. G. Schódl z Czerniowiec, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Szkowron. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 80 marca, K. Romański z 
Uladówki. R. Potworowski z Koropca. J. Bedna- 
rowski z Rosyi. A. Pożniak z Nowotańca. A. Do- 
schot z Czortkowa. J. Biedermann z Trembowli. 
J. Rakowscy z Hermanowic. A, Wołkowicki ze 
Strzyżowa. J. Chorbkowscy z Wołynia. J.. Sroczyń 
ski ze Schodriey. M. Hosz z Podola ros. K. Pu- 
chalski z Dworza, J. Krynicki s Krynicy. H. Buner, 
J. Vauc, A. Just i S. Platner z Wiednia, J. Ware 
tanowicz z Zazuliniec. K. Makarów z Proskarowa, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Piso Maryacki. 
Pierwszorzgdny hotel s komfortem urogdzony, pil- 
aneńska restawracya « pokojem do śniadań, cu- 

kierwia w miejscu. 

Przyjechali dnia 80 marca. A. Morawski z 
Przemyślan. K. Warchałowski z Krakowa. M. Soł- 
tysik z Husiatyna, W. Podhajeccy i J, Sokołowski 
z Rosyi. M. Dłuska z Łanowiec. S, Kirsch z Isla- 
wu. T. Rudolph z Lipska, H. Blau, O. Steinachnei- 
der, F. Bormann i O. Ringe z Wiednia, W. Mo- 
midłowski z Tarnobrzegu. J. Byłak z Hrusiatycz. 
E. Mrazkowie ze Strusowa. K. Cyga z Buska. W. 
Wobr s Rzeszowa, A, Bchillerowie z Tyśmienicy. 
E, Rydlowa z Żółkwi. 


| EG, JE sit E a, 

Budapeszt 30 marca, (Gleldn stvażowa). 
(kursa w koronach i po 60 kig). Pasze- 
nica na kwiecień 738—739, na maj 736— 
7'37, na październik 7'40—41; żyto na kwie« 
cień 652—653, na październik 6'37—6'88; 
owies ua kwiecień 5'98—6'94, na październik 
0700—000. Knkurudza ne maj 6'16—6'17, na 
lipiec 6'43—6'24. Rzepak na sierpień 11'90— 
1200. Oferry na pszenicę: mierne. Obę ku- 
pna: slaba. Teudencya: ełaba. Pogoda: piękna. 
aa” O JAR 7777000 RWNNNNENNWNNNA 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 80 marca, 

Marki 11710, renta majowa 100'656, węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye: austr, zakl, kredyt, 
689'25, węg. zak. kred. 7650—, anglobanku 27450, 
unionbanku 58600, bankvereinn 49600, länder- 
banku 41150, kolei państw. 698-25, lombardy 
89.50, akcye kolei Elbethal 452.00, fabryki broni 
454.50, tytoniowe —,00, alpiny 894.50, Rima Mu- 
sanyi 48600, prags, Tow. żel, ——,—, losy ta 
reckie 119.75, rable 258/25. Usposob. silne. 
EZRIDEEFSO-TIWP KASK R ST PTO NN E £5. 


Lwów 80 marca. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—,Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 577.— do 584—, Bankn hipotecznego po 
400 kor. 540'00 do 55000. Akocye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850:—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 280-— do 000*—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 50 lat. s 10 proc. prem. 111-— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10100 do 00000. 4 proc, los. 
w 60 lat 97.50 do 58-20. Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 10226 do 102'95, Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99-00 do 99'70.—'Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sye) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 97 70 do 98:40. 

QObligi za sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
99.60--- 100.80. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc, 108:50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 6 proce. (II emisyi) 102 40 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —'— do—'—4 proc, z 1898 r. 99:50—100'20, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 84:50 do 00-00, 4:/,e/, 
po 200 koron 101-50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40, Napoleon- 
dor 18'00 dö 18-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25260 
do 2545). 100 marek niemieckich 116-80 do 117:50. 


Ruch poclągów kolejowych 
wakny ud igo maja 1908 roku według ozusu Środkowo: 
auropejskiege, 

Przychodzą do Lwowa: 


2 Krakowa: 8.31*, 1:36, 8'40", 6'10. 8-50, 5 60: 3.60" 

Z Baessowa: 1925. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8-00, 5 
10:20*; na Podsamose: 8'20, 740, 5-11, 100s. 

Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamcze. 

Z Oserniowiec: 12'18*, 1-45, 6-320, T40 1 9-90*, 

Ze Stanisławowa: 11/55. 

Że Stryja: 8'10, 1'10, 4'40, 10-507, 

Z Rawy i Sokala: 8'15, 650*. 

Z Jnnmowa 7'45, 1'88, 3-26, 10'08*. 


Q;chedzą ze Lwowa; 


Do Krakowa 18:45*, 8:30, 2:50, 4:157,8'40, 6807, 11-007 
Do Rzeszowa: 8:36, 
Do Przemyślu : 8'25*, 
Do Podwołocaysi: s dworca głównego : TOD, 6:80, 2-0 
13'10*; a Podznricza: 2-09, 6'48, 9:20*, 11-82*. 
Do Tarnopolu; 10:40 a dw: głównego i 10°57 z Podzamcua. 
De Ossrnmiow iao i 2:51*, 8'49, 8:86, 189, 10:80, 
Do Hiznialawowa: 6'10*. 
De Stryja: 6:26, 8'00, 8:06, 6:86". 
Do Rawy i Sokala: 9-50, 7'10*. 
Da Jrnowa:; Q16, 12b, 8-15 6*80*, 10-06* 
waga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstami; pociągi noane oznaczcne są gwiazdką. Pora n- 
ona Nwy zie od goda. fi wiaczćór do 5 min, ŚJrana, 


rządu. | 


lucia 5 JES... 5 R O OO ||| c) 
I jem, kolorem i zanachem wvrabia i poleca jako ostatnią no- 
wielką butelkę po 5 korony firma Jan Muszyński. Lwów. Grodzickich. 8. Dwie butelki na posylkę 5 kig. 
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Haltowane bluzki zl. 2.19 
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$ Dr. St. Olszewskiego 


yła ema A naftowe we Lwowie 8go Maja 10. Telefon 180. 


Go 


klep : Bykstuska 21. Filia w Krskowie Bracka 11. 8 
poleca : 

Pe Zarową (cesarską i salonową) co dv niezapalności, dobroci i siły 
światłą we wsaystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie nafiowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyą i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nia i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika 
138 koron. 

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez ozadu, nadz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody  kipiący 
w 6 minatach. Cena K, 9 i wyżej, 

Lampki „Perplex“ palące sig bez czadu i kopciu białym płomieniem, 
nadewyosajte po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- $ 
nika K. 1:50, lampy od K. 5. > 
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Farby artystyczne 
OLEJNE 
KARMAŃSKIEGO, LEFRANCA, SCHOENFELDA 
jakoteż 


Farby wodne w guziczkach i tubkach 
Farby gwaszowe (czyli wodne kryjące) w słoiczkuch i miseczkach. 
Farby emaltowe do malowania na terrakocie. 
Farby do malowania na skle i porcelanie. 
Farby gobelinowe, pastele i tusze. 
Płótna Belgijskie, Rzymskie, Monachijskie, Kredowe, 
Wiedeńskie i Gobelinowe każdej szerokości, 
Papiery do farb olejnych, wodnych i pasteli w ar- 
kuszach i na miarę. 
Płótna na ramach naciągnięte w różnych rosmiarach. 


„Nowości we wzorach do malowania“ 
Kwiaty, Widoki, Zwierzęta, Owoce 


sprzedaje i wypożycza. 


Wyroby z drzewa i terrakoty do malowania, Poleca po cenach bajecznie niskich | 
RANDE 


©. T. WINCKLERA Syna 


Lwów — Rynek 28. 
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Ostrzeżenie. 


Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 
właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez- 
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego“ 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze- 
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A dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla- W 
A dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze W 
A piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi W 
A] nalne piwo marcowe sprzedaje się we fiaszkach z wy- Ai 
A rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która W 
A) znajduje się także na korkach i banderolach. © 
b4 | A) 
K Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 4 
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ALFONS CUSTODIS 


WIEDEN 


Najsiarszygspecyalny Zakład: 
dla budowy okrągłych p 
kominów fabrycznych | 


obmurowąnia kotłów i budowy ODC: 
maszynowych. 


i podwyższanie kominów bez przerwy 


r" a p rawa w ruchu zakładu. 


Przeszło 3.000 referencyj z wszystkich Ę 
części świata. — Długoleinia gwaraneya. 5 


SPOS RD 
Generalna Reprezentacya dla Galicyi: 


Bracia SCHLEYEN, 


Lwó W, Pt irre lat Hausmana 5, Telefon "Bf: 


Centralne biuro | ŚW RZA dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiege 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 

przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia, 

na wykonanie: Afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 
Udzielanie autentycznych «dresów. 


Pierwsze gal. Towarzystwo akc. dla przemysłu chemicznego 


(przedtem, „Spółka komandytowa juliana Wanga) 
we Lwowie ul. Kościuszki 10. (w parterze) 


men NAWOZY SZTUCZNE 


wiosenny 


własnego 
wyrobu 


Grwarancya składników, 


Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie, 


Specjalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel. 


z PIE ER" enea > u 8 ; = 2 
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masiot'ski. 
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PRZEGLĄD z dnia 31 Marca 1905. 


—do SZ 11:85 za metr — jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i 


Jedwab Fuiard 


OCiwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy zJX_ręte) 
Najnowszy francuski 


Chromo-Fotoskop 


=— $wiat i życie w barwnych 


== obrazach piastycznych — 
Widoki natury — podróże — Sto | 
lice świata — Wyprawy nauko- 
we — Wypadki bistorwczne 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka I nauka — itd. itd. 
—Żmiana obrazów sa tygodnia— 


od 29-go marca 1903. | 
Światowa 


Wystawa w Disseldorfie 


Wstep 10 ct. 
Otwarte od IOlej rano do i0tel wteerir. 


Sklad płócien korczyńskich, 
Lwów, Halicka t6., Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, wraz 
Płótna i Weby czysto lniane w ro- 
zmaitej szerokości. "Ceny fabry- 
czne, 


CAŁKOWITA GOTÓWKA 
NIE WYMAGANA! 


ULGI W SPŁATACH 
WEDLE UMOWY 
Ceny 
BEZ PODWYŻSZENIA CEN! Í w koronach. 


nagrcmadziły w licznych fabrykach i na rynkach ogro- 
mne zapasy towarów, przez co ceny tychże tak spadły, 
iż dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć w dobrych 
gatunkach dywany, portyery, chodniki, kapy na stoły 
z łóżka, koce, kołdry, linoleum, ceraty i różne przedmioty 
dekoracyjne i lucusowe, jakoteż bielisnę męską i damską 
i inne potrzebne artykuły, a to tem łatwiejsze powinno 
dla Wielm. Pana być nabycie takich rzeczy, ile ża Wielm. 
Pan może sobie spłatę wygodnie rozłożyć. 

Nasza renomowana, a szczególnie w alicyi za- 
szczytnie znana firma, mająca za zasadę dobre towary 
sprzedawać bez konkurencyt po niskich cenach obrała sobie 
także system i hasło : „całkowita gue wka niewymae 
gana“ i „ulgi w spłatach możliwie degodne*. 

W ślad tedy zaiem dajem y nasze towary 
na kredyt wszystkim Zrzewieleónym P. T. Duchb- 
wnym, Wielm. P. T. Właścicielom dóbr t realności, Adwo- 


Modne porłyery we wszyst- 
kich możliwych kolorach, pa- 
ra po kor. 2:40 i wyżej. 


Etektowne firanki koronko - 
we w najmodniejszych wzo- 
rach, para po kor 2:50 i wyżej. 

Modne karnisze do powie- 
szenia na nich portyer i fira- 
nek, po kor. 1'50 i wyżej. 

Praktyczne nakrycie na 
otomanę, w efektownych wzó- 
rach, na obydwie strony do , 
użycia, długości 280 ctm., zaś 
szerokości 180 ctm. po kor. 15 
i wyżej 

Modne prawdziwie chińskie 
skóry kozie i angora, służą- 
ce jako dywaniki przed łóżka, 
przed otomany lub przed biur- 
ka, po kor. 10 do 12 i wyżej 


Modne kapy buretowo i sznei- 
kows na stoły i na łóżka, w 

najpiękniejszych kolorach, sztu- ` 
ka po kor, 2'50, §, 5 i wyżej, 


Praktyczne koce do podróży, imita- 
cye skór tygrysich i innych zwierząt, 
po karon 12 i wyżej. 


Tłómaczenia z poiskiego n 
niemieckie i z niemieckiego na; 
olskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie I wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. 


Torf. Ulepszoue Kopaczki .do 
wydobywania torfu do nabycia — Stu- 
pnieki Lwów — Podzamcze. 


Urzędnik manipnlacyjny, sumienny 
i pilny poszukuje posady zaraz. Adres: 
„lUrzędnik** poste-restante, Lwów. 


ROWERY 


z fabryk Dürkopp & Co i Cles: & Ples- 
sing w Grecu wszelkie przybory dla ko 
larzy 


warstat reperacyjny 


Rakiety, siatki i piłki do Tennisa poleca 
mejtaniej W. Łukasiewicz, Lwów ul. 
Akademicka 26. Cenniki gratis. 


Jarzyny wszelkie 


taniej niż w mieście, a nie zmarznięte 
jak również owoce, miody, konftury,: 
marmolady, wina ©6wocowe, jabłeoznik, 
konserwy i t. p. po niskich cenach sprze- 
daje i daje na książeczki miesięczne | 
Zawodowe Biuro Ogrodnicze He- 

tmańska l, 8. "Hotel Victoria). 


Dom drewniany 


łioce flanelietowe, 150 ctm. szeroko- 
šei, zaś 200 otm. długości, w nujnow- 
szych pięknych wzorach. po koron 4 
i wyżej ; ; te same s czystej wełny wiel- 
błąiziej, systemu prof. jaegera, po ko- 
ron 8 i wyżej. 


Mocne chodniki do pokoi, na schody 
i na kurytarze, w pięknych wzorach, 
metr po 80, 40, 50 halerzy i wyżej. 


stajnia, wozownia, ogród z polem REY Rt eg sj w dobrych gatunkach, A 

- : ; i oron 8.— i wyżej. — Kalesony męskie po ko- 

3 aż 7 wolnej TA do A dam ron 2*— i wyżej. — Koszule nocne po koron 
iższa wiadomość : Zarząd d 8:20 i wyżej. 


Oiszanica koło Ustrzyk. 


ścieli metr po 


Za nadosłaniem marki pocztowej za 10 bal. wyseła- 
my na Żądanie nasz bogato illustrowany cennik dywanów, 
portyer, firanek, chodników, cerat linoleum, narzutek na 
otomany, kap na stoły i łóżka, koców do podróży i do 
sanek, der na konie, kołder, gobelinów, makat t innych arty- 
kużów dekoracyjnych, jak również towarów lnianych i ba- 
wełnianych, bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, szyfo- 
> ptótna, bielizny stołowej i innych potrzebnych arty- 

LA 


Przed kilku 
dniami 
zabłąkała sią do mnie Charcica Żółte 
ta. Właściciel może odebrać pod sadre- 


sem Roman Lewicki Ceśnik Ottynia. 
W przeciwnym razie sprzedam. 


Chiewnie zarodowe 
Bortniki 


poczta i kolej w miejscu 
ma na sprzedaź dwa ładne kur © 
ki, duże z rasy Yorkshire IO mie- D 
sięczne za kiio 80 h. — A dwa 
knurki 4-ro miesięczne. Bliższa 
wiadomość w Zarządzie dóbr. 


!IMa świeta! 


MAGAZYN 


poleca. 
na sezon wiosenny i „letnł 


Próbki na żądanie franco. 


Sk: Brutto wyborowe świeże towary 


TOMASZ GÓRÓWICZ 


Budapeszt IV. 


Ananas w puszcze !/, k. 1.80 1 k.8— K.i 


e (ofe Lwowie 


Cykata w cukrze. . . 1 p 8.20 „ 
Cytryn . . > > * 24, ME 8.80 „ | 
Daktyle francuskie . 41, , 12— , ——— przedtem ——— 
7 Calafat dtn 6—, 
Figi sułtańskie Są ATU z 
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Składy dla miasta 


Oynamon, Gwożdziki, Kwiat i gadki mur | 
szkatołowe, Pieprz angielski i czarny, 
prunelki, szafran, wanilja it. p. w ce- 
ach umiarkowanych. 
Z poważaniem 


Tom. Górowicz. 


DEC ur" r ka 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Jedwabne adamaszki 
Jedwabne suknie bastowe 


NIEUSTAJĄCA HYFERPRODUKCIA 


Jeszcze więcej, ale w przerażającym 
do tejże stosunku będący 


słaby popyt 


KOSZULE MĘSKIE 


robione na miarę, z przodami gładkiemi, fałdowa- 


Sony. płółna i gradie na bieliznę męską, 
damską i dziecinną, ze oieć na bieliznę do po- 
, 60, 70 hal. i wyżej. 


Ręczniki, bielizna na stół, garnitury do 
kawy i herbaty po bajecznieniskich 
cenac 


w Krakowie, Grodzka 13 


WIELKI WYBÓR GUSTOWNYCH NOWOŚCI 


w wełnie, bawełnie, jedwabiu, koniekcył damskiej. 


Ogromny wybór angielskich pledów 
damskich Himalaya od 12 K. zwyż. 


Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne rafinergi spirytusu 


ul. Kopernika 1. 9. i pl. Kapitulny 1.3. 


kolorowy „jedwab Henneberga* od 60 oentów do slr. 


11'85 za metr. — gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d. 


od 85 ct-—zł. 11.80 | | Jedwab balowy 
„ zł 9.90—zł.43.25 


60 ct.—zł. 370 | 


Jedwab na wyprawę 
Jedwab na bluzki 
ra metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. — Podwójne porto do Safajcaryń: 


Fabryka jedwabiu Henneberg, Zürich. 


od 60 ct.—zł. 11.35 
„ 60 ct.—zł 11.35 
” 60 ct —zł. 11.35 


P. 1. kupujący, którzy na 
kredyt nie reflektują, otrzy- 
mują przy natychmiasto- 
wem zapłaceniu gotówką, 
albo też przy utszezeniu 
kwoty za zaliczką następu- 
jący rabat: na kwotg po- 
sw 60 K. 30/5, ponad 100 
E. 40/,. — Przy interesach 
na kredyt lub na czas, ra- 
bat ten odpada. z 


"deny 
Ww W koronach. 


hatom, Notaryuszom, Lekarzom, Inżynierom, c. k. Sędziom 
i Urzgdnikom sądowym, Aptekarzom, Urzędnikom pocsto- 
wym ù skarbowym, Profesorom i Nauczycielom gimnazyal- 
nym, stabilizowanym Nauczycielom i Nauczycielkom ludo- 
wym, wogóle wszystkim P. T. Urzędnikom państwowym, 
Urzędnikom i Podurzędnikom kolejowym i Urzędnikom pry- 
watnym w dobrych stosunkach będącym, jakoteż innym 
Osobom prywatnym, które są w możności zobowiązań swych p 
dotrzymać, dalej członkom korpusu c. k. Żandarmeryi i c. 
k. Straży skarbowej (jeżeli są stabilizowani) i wszystkim 
innym tutaj nienaprowadzonym stanom, kategoryom i kla- 
som społeczeństwa, które nie chcą lub nie są w możności 
potrzebne im towary za gotówkę zakupywuć i przyznajemy 
tymże ulgi w spłatach częściowych, które mogą stosownie 
do umowy być rozłożone nm. miesiące i kwartały, przyczem 
z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt abso- 
lutnie cen towarów nie podwyższamy. 


„ Kilka tysięcy resztek cho- 
dników, rosztku zawierająca 
5 do 6 metrów koron 2.—, 


2:50 do 8—; 7 do 8 mtr. kor. 
2:40, 8:50, 4— do 5—; 81, 
do 10 mtr. koron 3*—, 4—, 


5:— do 6.—. Mnóstwo resztek 
ezodników w wyrobach bruk- 
selskich „Caramani* i kilim- 
kowych od 5 do 6 mtr. koron 
%:— do 9:—; 7 do 8 mtr, ko- 
ron 850, 10.— do 12—; 8j, 
do 10 mtr. kor. 10:50 12 do 14, 
Dywany do pokoi, salonów, 
sypialń, jadalń i pokoi dzie- 
cinnych, w najwspanialszych 
kolvrach (do użycia także ja- 
ko dywany kościelne i przed. 
ołtarze) 140 ctm. szerokie, 
200 ctm. długis po koron 8; 
te same 175 ctm. szerokie 240 
długie po kor. 11; 200 otm. 
szerokie 800 ctm. długie po 
kor. 14; tesame 286 ctm. sze- 
rokie, 315 ctm. długie po kor. 20. 
Dywany ścienne nad łóżka, w wielu 
efektownych wzorach, tak z wizerun: 
kami zwierząt i figurami osób, jakoteż 
w wielu pięknych wzorBch kwiatowych, 
perskich 1 secesyjnych, 200 ctm, długo- 
ści, zaś 140 ctm. szerokości, po koron 
10:50 i wyżej. 
Dywaniki przed łóżke, po koron 1'80 
i wyżej. 
Dery na konie w wielkim wyborze, 
po koron 2:50 i wyżej. 
Stebnowane i watowane kołdry, 
m  przadnie gatunki (za nową i czystą wa- JĄ 
tą ręczy się) we wszystkich możliwych 
» kolorach, po koron 8 i wyżej. 


Żądając kredytu, niezbędnie koniecznem jest wpierw 
na ustnie lub pisemnie zawiadomić, na które towary się 
reflektuje, dalej w jaki sposób odnośna kwota ma być 
spłacona. 

Celem poczynienia potrzebnego zakupna, prosimy o 
łaskawe zaszczycenie nas osobistemi odwiedzinami, skore 
jednak Wielm, Pan mieszka poza Lwowem. 8 przyjazna de 
nas nie będzie wygodnym, prosimy łask. do nas listownie 
się udać. 


Listy i zamówienia na leży adresować : 


Dom towarowy „Au Louwe“ we Lwowie, ulica Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana), 


(d t-go lipca b T 


4 poszukuje posady 
r a~ Administrator majątku 


KU 


Hen r k 4 dluższą praktyką gospodarską i bardzo | madkowy, 
h dobremi rekomendacyami w sile wieku orzechowy, 


i na ordynaryę, 


Zgłoszenia przyjmuje Ajencya dzien- 
ników Pasaż Hausmana G. M. D. 


A 


+ 


Koncesyonowany kurs wąka- 
cyjny dla nauczycielek. Zgłoszenia 
Bielska, Lwów, Pańska 5. par- 
ter. 

„SYRIUSZ* 
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2 
poleca : 
wyborne kawy pół kilo 75 ot.i 
wyżej. Najlspsze herbaty pół kilo od 150, 
komiak kuracyjny of 2 złr. but. Rum 
najiepszy od 1'20 1j, lit, Kakao holen- 
derskie pół ka. 1'90. 

awer damski „Waffenrad* w do- 

brym stanie, prawie nowy, jest do 
sprzedania. Adres: 4. Bolkot ul. Mu- 
rarska 13. 


Bluzki i 
Największy wybór w Galicyi 


po niebywale nizkich cenach 


Kretonowe i Zeflrowe 
po 2 złr, 2.76. 


Angłelskie zefirowe 
od 8.50 — 4.75. 


Pikowel Alpagowe, Batystowe, 
Jedwabne  ———--ŻŻC— 


od 6.50 do 88 złr. 
Modele Francuskie, Wiedeńskie, 
Tadeusz Górski 


Lwów, pl. Maryacki 1. 8. 


p~ PARCELE: 


od ul. 


Kopernika, Leona Sapiehy il 
Sykstuskiej 1. 47. 


są z wolnej ręki po cenie przystępnej 
do sprzedania. 


Położenie parcel piękne i zdro- 
wotne, elektr. tramwaj tuż. 


Informacyi udziela właścicielka 


A. Miączyńska 
Lwów, Sykstuska I. 47. 


— KASY — 


ogniotrwałe 


WAGI NA MT. 


m" 
a wagi i pompy do s spirytusu. piły oyr 
Ue „zularne, narzędzia kowalskia sj 


polecają 
RO Naubargar i Ska ZA 


_ Lwów. PO 
Naa 


JUŻ WYSZŁY” Z DRUKU 
Praktyczne Przepisy 


Pieczenia Kiast_ Świątecznych 


FLORENTYNY i WANDY 
wydanie siódme 
OBEJMUJE: 

NIEZRÓWNANE BABY parsone, łok- 
ciowe ukraińskie, podolskie, na prędce 
do kawy, waniliowe i t. p. 

KOŁACZE, KOŁACZYKI, Bułki do- 
skonałe maślane, yaa parzone równa- 
jące mię babom i t. 

WSZELKIE PLACKI jak: Wyborny 
„przekładaniec“ pomarańczowy, różany, 
turzański, nugat, cytrynowy z migdało- 
wą masą i t. p. 

MAZURKI jak: bakaljowy, niezrów- 
nany orzechowy, pigwowy, marcepano- 
wy, awk s Kkonfiturami „Lila“ 
i t. 

NAJROZMAITSZE TORTY jak: po- 
śmietankowy, biszkoptowy, 
„rumuński“, chlebowy prze- 
kładany galarótą i t. p. 

WSZELKIE LUKRY 


CIASTKA DESEROWE 
PIERNIKI 
toruńskie, Kapucyńskie, łowieckie, anyżowe i t p. 
Cena i Kor. 20 hal. 


Po przesłaniu 1 kor. 32 hal. wysyła 
franco, Drukarnia Narodowa Lwów, 
ul. Kopernika 1. 9. 


© 
$ Po cenach 


© redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich eet., 
czasopism fachowych miejscowych, 


335 Recept 
$: ieczenia ciast wszelkiego rodzaju, ro- 
bienie lodów i likierów i t. d. autorki 
praktycznej kuchni 
Róży Makarewiczowej 
wydanie drugie) do nabycia w Księgar- 
niach, lub u Autorki we Lwowie, ulica 
R l. 1. Cena 2 Kor. z przesyłką 
__ 2 Kor. 50 hi. Ki 
Kołacze, baby, placki krakowskie, 
mskowniki, serniki, mazurki po 1 K. 
Torty przekładane po 1 fl. Pomadki, 
czekoladki, karmelki, baranki, pisan- 
ki, Masę migdałową i orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i naj- 
taniej poleca Cukiernia Kra- 
kowska ul. Fredry, Lwów. 
Pierścionki 
saręczynowe obrączki 
szpilki ślabne, srebro stoło: 
wę (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszeikie biżuteryn 
poleca łan Jarzyna 
inbiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Z 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
arłystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeralę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyęg, po cenach redakcyjnych 


Ajenca dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do wezystkich pism najtaniej. <gg 


= gamiejscowych i zagranicznych, sa- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuj 
Ajeneya dzienników i ogłoszeć 
Sokołowskiego 
wa Lwowie, Pasvż Hausmana Nr. 
Kosstorysy gratis, 


SDNADRUAM GLOTA 


drukarni K. Winiarza. 


